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III. Przedstawiwszy przebieg sprawy kolei sam- 
borskiej w Sejmie galicyjskim podczas ostatniej 
sesji, przystępujemy obecnie do wzmiankowarego 
artykułu Słowa Polskiego z duia 11 maja b. r., 
gdzie orzeczono. „że linja przez Wołosate jest pod 
każdym względem dla kraju korzystniejszą (???) 
a Da uzasadnienie czego przytoczono „pięć wzglę- 
dów“, których nicość sofistyczna bije sama w o0- 
czy. Pierwszy „wzgląd* zajmuje się wysokością 
przyłączy, czyli jak się autor arlykułu wyraża „prza- 
smyku“ Użoka i Wołosatego, podnosząc ogólniko- 
wo, że, drugi „est o wiele niższy“, że linja Wo- 
łosate jest „o 4 względnie 7 kilometrów krótszą, 
skutkiem czego budowa będzie znaczvie tsńszą(?), 
sama komunikacja szybszą i t-ńszą*, a dlatego ja- 
cys „projektujący inżynierowie słusznie wskazali 
w pierwszej linji przesmyk Wołosste"*. Z tego 
wszystkiego jest tylko tyle prawdy, zresztą nie 
nie znaczącej, iż rzeszywiści» różnica wyskości 
tunelu wynosiłaby 70 metrów pomiędzy Użokiem 
(820) a Wołosatem (750), z tego atoli bynajmniej 
nie wynike, żeby budowa linji Wołosate miała być 
tańszą, gdyż koszty budowy w pierwszym rządzie 
zawisłe są od jakości terenu. Co się zaś tyczy dłu- 
gości linij, wynosi długość wrojekta via Wołosata 
na tecytorjum austrjackiem 51 kim., projektu via 
Turka-Użok 575 kilometrów zaś projektu Ło- 
mna-Jabłonka-Użok tylko 50:5, klm., zatem linja 
Wołosate jest od linji Użok o 0:5 dłuższą, zaś od 
linji Tarka Użok o 65 klm. krótszą, przyczem 
podnieść należy z Strzylek, skąd wszystkie | ro- 
jektowane linje wychodzą, możliwa jest trasa 
przez Rozłucz-Vurkę, któraby wynosiła, 
jeślibydługość linji miała być rozstrzy- 
gającą, tylko 445 klm. zatem byłaby o 
6:5 klm krótszą aniżeli linja na Woło:- 
sate, O tem primówimy szezegółow:ej przy tra- 
sach w jednym z następny: h listów. To atoli, co 
powyżej przytaczamy wystarcza, by dowieść ile wart 
pierwszy „wzgląd* Słowa polskiejo. Drugi „wzgląd“ 
ogłaszający linją Wołosate przez „wzgląd na rezo- 
lucję naszych r-k“ za lepszą — dlat-go ż: prze- 
rzyna przedział wó1 pomiędzy Duie:treom a Sie 
nem jest tak bałarmutnie styl zowany, a tak nacią- 
gnięty i nikły co do swej treści, iż zbytecznem 
byłoby zajmować się nm bliżej. Trzeci „wzgląd* 
mówiący o otworzeniu przez kolej na Wołosate 
„ogółowi naszemu prawie nieznanej części kraju 
naszego“, pod czeda rozumieć może powiat liski, 
posiadający już dwie koleje, a którego skrawkiem 
miałaby iść „kolej Rappaporta Kohnów i Spółki“, 
jest wręcz ze względu na wielką doniosłość połą- 
czenia kolejowego powiatu turczańskiego, zupełnie 
wszelkiej komunikacji z światem pozbawionego, — 
ze wzę'>4n iż kolej na Użok łączyć będzie — jak 
w sejm owi? p. Orzechowski — trzy powiaty, 
trzy miasta powiatowe a cztery okręgi sądowe“, 
cynicznem przekręceniem prawdy. To zaś co trzeci 
„wzgląd“ powiada, że „linja Wołosata przechodzi 
przez bogatą w drzewo okolicę — z linji użockiej 
zaś, gościniec tamtejszy już prawie wszystko drze- 
wo wyeksploatował — jest bardzo śmiałem kłam- 
stwem, ponieważ, jak to później na podstawie dat 
urzędowych udowodnimy, rzecz się ma wręcz prza- 
ciwnie. Czwarty „wzgląd“ jest krętactwem. Powis- 
da on bowiem, ża linja wołosacka przebiegając 
„blisko* Lutowisk. które zostają prawie o 3 klm. 
na boku — zaś linja użocka odbiega „od główne 
go kierunku“. 

Co to za główny kierunek? o tem nie ma nie 
bliższego w artykule, wyjaśnienie co do tego może 
tylko dać wycbraźma bujna czytelnika. Natomiast 


twierdzenie jakoby Lisko było „ruchliwszem od 
Torki* i „punktem centralnym handlu bydła“ jest 
także — przekręceriem prawdy a w końcu pocie- 
szanie Turki tem, iż będzie mia'a w każdym razie 
połączenie gościńcem z stacją w Łomnej w odle- 
głości 17 kilometrów jest Śmiesznością a zarazem 
dowodem, ile warta „odnoga* z Łomny do Turki, 
którą podnosił tak znacząco p. Szczepanowski ja- 
ko sprawozdawca kolejowy w S-jm'e galicyjskim. 
„Wzeląd* piąty brzmi krótko a zwięźle: „linia 
wołosącsa biegnie dolinami — użocka górami. W do- 
linach tam leżą wsie i osady*. Jakie to są „doli- 
ny“, Ftóremi ma iść lin'a wołosicka najlepiej po- 
ucza nas o tem przedłożenie rządowe, przechylają - 
ce sią na stronę Wołosatego. Wedle onisu trasy 
via Wołosate po przedłożeniu rządowem idzie ona 
na rasypach urw skiem brzegu potoku Lechnowy 
„wciąż do góry“, przekraczając przedział wód po- 
między Dniestrem a Sanem, nastąpnie spuszcza się 
w dolinę Sanu i potem przez most na Sanie do- 
sięga główny grzbiet Karpat, rozumie się wspina- 
jąc sią do góry. Ile prawdy zawiera końcowe twier- 
dzenie „względu“ piątego m'anowicie, ż9 „w doli- 
nach leżą wsi i osady“ niechaj to wyświecą na- 
stępujące daty: linia wołąsicka dotyka następujących 
miejscowości: Gwoździec (m'eszkańców wedle spisu 
ludności z r. 1890 — 623) Hołowiecko (1.562 mies.), 
Dniestrzyk lnłowiecki (601 mieszk. ), Rypiany (671 
mieszk.) Berezek (215 mieszk.) Zakctyn (710 
mieszk,), Łemna (1.684 mieszk.) Charzów (655 
mieszkańców) Krywka :284 mieszk.), Żurawin (544 
mieszk,), Boberka (1.334 mieszk.), Smolink (637 
mieszk.), Stuposiany (668 raieszk.), Dydzowe (820 
mieszk.). Ustrzyki górne (358 mieszk.) Wołocats3 
(792 mieszk.), co razem przedstawia 16 miejsco- 
wości z liczbą mieszkrńców ogólną 12103. Gdy- 
byśmy do tego dodali 3 kilemetry od linji kolejo- 
wej odległe Lutowska (2.185 mieszk.) byłoby ra- 
zem 17 miejscowości z ludnością wynoszącą 14.288 
dusz. Natomiast trasa prowadzona w vajkrótszej 
linji z Strzylek przez Rozłucz Turkę do przrłęczy 
Użoku, krótsza 6:5 klm. aniżeli linia wołosacka doty- 
kałaby następujących miejscowości: Łopuszenka Cho- 
mina (660 mie*zk.), Jasiennika Zamkowa 1.116 
mieszk.) Wołosianka mała i wielka (867 mieszk.), 
Rozłucz (1.181 mieszk.), Jawora (1.878 mieszk. ), 
Turka (5.448 mieszk.), Szumiacz (725 mieszk.), 
Jahłonka viższa i wyższa (2.757 mieszk.), Borvnia 
(1.507 mieszk.), Tureczki niższe i wyższe (875 
mieszk,), Tarnawa wyższa (525 maieszk.), Soboliki 
(668 mieszk.), Bukowice (329 mieszk.) Beniowa 
(599 mieszk.), Sianki przyłęcz Użoku (458 mieszk.), 
Butelka wyższa (617 mieszk.) i Jaworów (700 
mieszk.) razem 20 miejscowości a więc o 4 wzglą- 
dnie 3 mie'scoweści więcej aniżeli linia wołosacka 
z ludnością 20.316, czyli o 8.218 względnie 6.028 
dusz więcej. 

Do dat powyższych zbytecznem byłoby dodawać 
cokolwiek. 

Ale jeszcze słów kilka co do końcowego ustępu 
w artykule Słowa usiłującego przedstawić rzecz 
tak, jakoby żydzi mało byli interesowani linią wo- 
łosacką. Prócz bowiem rozległych dóbr dra Rappa- 
porta (Wołosate) i Kobnów (Smolnik, Stuposiany 
i inne) posiada przy tej linji Mendel Randa pań- 
stwo Zd wfóskia dalej są tu jeszcze właściciela- 
mi ziemskimi następujace firmy żydowskie: Kisler, 
Engelmayer. Hónig et Comp., Wolf Ziemand, Izak 
Thuniem i Robensohn ot Kransz. G. Sm. 


———— ZZA 


Uroczystości Mickiewiczowskie. 


Żywiec, d. 30 maja. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 
I Żywiec czcił Mickiewicza) Wprawdzie na kilka 
Ani iesmr7o przed uroczystym obchodem setnei rocznicy 


urodzin naszego nieśmiertelnego Wieszoza, wydał ko- 
mitet odezwę do mieszkańców Żywes, wzywającą do 
wzięcia udziału w tej ogólnej i wiekoporanej mani- 
festacji całego narodu polskiego, jednakowoż szczegó- 
łowy program miejscowej uroczystości dopiero na dwa 
dni przed samym obchodem destał się do publicznej 
wiadomości. Dlaczego tak s'e it;ło — nie czas teraz 
się zastanawiać. W każlym razie takie późne ogło- 
szenie programu nie przyczyniłoby się prawdopodo- 
bnie do podniesienia uroczystośsi, gdyby nie patrjo- 
tyzm mieszkańców Żywca, którzy potrzebują tylko 
bedź a, by każda manifestacja narodowa przybrała 
imponujące rozmisry. 

Dnia 21 b. m., jako w wigilją uroczystości Mi- 
okiewiczowskiej, odegrano wieszorem w sali ratuszo- 
wej „Filaretów“ A. Staszczyka. Przedstawienie sce» 
niezne, dzięki ładnej grze smatorek i amatorów, wy- 
padło wcale okazale. Przyznaję otwarcie, iż znając 
„Filaretów* A. Staszczyka, szereg luźnie wydartych 
obrazów z życia filaretów wileńskich, i młodości ko- 
wieńskiej A. Mickiewicza, a niekoniecznie szczęśliwie 
powiązanych ze sobą w fabułę sceniczną — z pe- 
wnym sceptycyzmem szedłem ra przedstawienie. Miło 
mi więc wyznać, że spotkała mię bardzo przyjemna 
niespodzianka. Na szczególniejszą wzmiankę zasługu e 
gra Maryli Wereszczakowej, Biruty, Adama, Dokto- 
ra, senatora Nowosikowa 1 pułkownika rosyjskiego 
Bojkowa. Zwłaszeza role kobiece Maryli i Weresz- 
cząakowej wypadły, jak na grę artystek amatorek, pod 
każdym względem bez zarzutu. Wątpię bowiem, czy- 
by można lep'ej Marylę na scenie amatorskiej przed- 
stawić. Złożyły się na to: ujmująca postać, inteli- 
geneja, bardzo ładna i miła dykcja i odpowiednie 
stroje, jakie noszono na początku bieżącego stulecia. 
Prześlicznie wypadła deklamacja niektórych ustępów 
„do Matki Polki!“ Tyle było w niej u:zu:ia, rze- 
wnej prostoty i wdzięku, Żałuję bardzo, iż tak samo 
ładnie nie wypadły postaci filaretów, ale to już 
nie jest winą grających. 

Następny dzień, niedziela 22 maja, przezaaczony 
na uroczystość nieśmiertelnego Adama, rozpeczął się 
pod auspicjami ślicznej, górskiej pogody wiosennej. 
Wczesnym rankiem przeciągała przez ulice miasta 
orkiestra z Kalwarji, przygrywająca narodowe marsze. 
Dźwięki pobudki budziły mieszkańców ze snu, przy- 
pominając narodowe święto. Miasto nasze przybrało 
na się świąteczną postać. Patrząs na spieszących na 
rynek mieszkańców i okoliczny lud, dawało się od- 
razu poznać uroczysty nastrój ducha, bo biło w nich 
Berce polskie, odczuwające doniozłość uroczystej chwili, 
i tego genjusza, który, jak ta olbrzymia gwiazda wy- 
strzelił w niebiosa ponad tę polską ziemię. 

Z ratusza powiewały chorągwie o narodowych bar- 
wach, widniał kolosalny transparent, przedstawiający 
wizerunek Wieszea, po bokach zaś Pogoń litewska i 
św. Michał Archanioł. Tak samo domy w całem mie- 
ście rozmaicie dekorowane w chorągwie, dywany, zie 
leń, Popiersia Adama, portrety jego i innych bohategś 
rów naszych wśród okien, piękn'e przyozdobionych %3 
zieleń i kwiaty, mile za oczy chwytały. Z wzruszenie 
przypstrywałem się na odległych zanłkach miasta, ja 
każdy najub'ższy domek maił się od zieleni. Tak sa- 
mo na pochwałę mieszkańców sąsiedniego Znbłocia, 
gdzie dużo żydów mieszka, muszą powiedzieć, że nie- 
które domy wcale pięknie dekorowane były. 

Godzina sódma uderzyła — gromadzą się i usta- 
wiają się przed ratuszem rozmaite korporacje i ato- 
warzyszenia. Keżdy spieszy do szeregu swego, gdyż 
każdy Żywczanin nalıży z reguły do jaklegoś stowa- 
rzyszenia, albo i do kiku równocześnie. Pięknie to 
świadczy o poczuciu obywatelskiem mieszkańoów na- 
szego miasta. Ostatecznie pochód się uszykował. Na 
czele orkiestra, dalej p. Sądecki, marszałek powiato- 
wy i burmistrz m. Żywca, postać okazała i dzielnie 
się prezentująca, w pięknym i bogatym stroja naro- 
dowym, w otoczesiu Rady gminnej, wśród której prze- 
ważały stroje mieszczańskie: czamary Gzarne, z pod 
nich zaś przeglądały różnobarwne żupany; następnie 


Pismo ilustrowane 
dla wszystkich E 


WAWEL 


pod redakcją 


Pierwszy numer ukaże się dnia 3 lipca b. r. 


Obfite ilustracje. 


A Ą Początki powieści f 
Bieżąca chwila w obrazach. zrycinami w tekśclej 


„KU. 


KAZIMIERZA EHRENBERGA. 


) Legenda zamku Keszemark Wine. hr. Łosia, 
) Iptrygaf31, trzytomowy romans z początkow 
xvii r 


Warunki przedpłaty: 


W Krakowie: Na prowincji: 
Rocznie , . . 4 złr. — ct. Rocznie. . . 4 złr, 50 et. 
Półrocznie . . 2 złr. 25 ct, Półrecznie . . 2 złr. 60 1 t. 
Kwartalnie . . 1 złr. % ct. Kwartalnie . . 1 złr. 40 ct 


Od 1 października także mie 


Od 1 pużdziernika także mie- 
i sięcznie 60 ct 


sięcznie po koronie. 
Za granica: 
Rocznie 5 złr, 50 et, Półrocznie 3 zir, Kwartalnie 1 złr. 70 ct 


>GŁOS NARODU? 


władze autonomiczne, pod przewodnictwem marszałka 
powiatu dra Bogdaniego i władze rządowe, zp sta- 
rostą Flechuerem ; poczem ustawiło się Koło pań To- 
warzystwa szkcły ludowej, z prezesową p. Kamocką ; 
czł ntrowie „Sokoła * w mundurach i ze szt-ndarem, 
ma czele ich prezes Sękowski; dalej katolickie Strwa- 
rzyszenie rękodzielników „Przyjeźń*, również ze s:tai - 
darem. Był to bardzo piękny i budujący widok, kie- 
cy ma czele młodzieży rękodzielniczej postępowali star- 
g` i poważni obywatele. Bardzo wielu członków „Przy- 
jeż i“ wystąpiło, jak zwykle podczas wszelkich uro- 
czysteści kościelnych i narodowych, w strojach mie 
szczańskich. Co prawda, to za zasługę „Przyjaź i” 
poczytać należy, że wszelriemi s łami st»ra się szerzyć 
zamiłowanie do polskich strojów miesz :zańskich Po- 
czem mistępowały cechy z chorggwiami, reprezentecja 
zwierz hności gminnej z Zabłocia i Sporysza, na o 
statku straż ogniowa miejscowa ze sztandarem i z Ło- 
dygowic, umyślnie na uroczystość przybyła, zamykała 
zas i otaczała cały pochód kilkutysięcza rzesza miesz- 
kańców Żywca i ludu z pelstich okolio. 

Dlaczego nie wzięła czynnego udziału w pocho- 
dzie, albo w uroczystości młodzież szkolna z nauozy- 
ci: lami i nauczycielkami na czele, to jest dla mais 
zegadką. Nie była nawet na nabożeństwie; zamknięto 
ją podczas obchodu w murach szkolnych. Jeżeli o kim, 
to o miej nie powinno się było pod żadnym warua- 
kiem zapominać i nie odsuwać jej od uroczystości. 
W młcdociane umysły najłatwiej wrzyna się w pamięć 
taka uroczystość, w której bierze czynny udział, a 
nie jest biernym widzem. Pamięć takich uroczystych 
chwil sie zdołają nawet p(źniejsze zdarzenia życiowe 
piędko zatrzeć. 

Przy cźsiękach kapeli udano się do kościoła far- 
nego. gdzie się vdbyło uroczyste nabożeństwo, cele- 
browane przez sędziwego ks. Szota. Podczas nabożeń- 
stwa Śpiewał chór męski. Obszerny kościół nie mógł 
pomieścić tego całego kilkutysięcznego tłumu; mniej- 
sza pcełowa słuchała nabożeństwa w skupieniu ducha 
pod gołem niebem. Podnicałe kazanie wygłosił O. 
Wacław z Krakowa. Brak miejsca nie pozwala mi na 
obszerniejsze streszczenie tych wzniosłych słów, go- 
dnie zastosowanych do t-j uroczyst.Ści, które do serc 
zgromadzonych padały. Zaczął od słów złotoustego 
pńlrjarchy kazni:dz ejów polskich, Skargi, o miłości 
Ojczyzny — nauczał co to miłość Ojczyzny, jak należy 
dla Ojczyzny żyć, poświęcać się i umierać. 

Kazał o świetnej przeszłości naszej ojczyzny, o jej 
upadku; o prerokach, jakich P. Bóg zsyłał na po- 
trzepienie naszej ojczyzny nieszczęśliwej, do których 
A. Mickiewicz należy; o jego zasługach dla narodu 
i w narodzie, o jego gorącej wierze, którą powinniś- 
my na każdym kroku naśladować, a doczekamy się 
zmartwychwstania naszej ojczyzny. Zaklinał, ażebyś- 
my kochali lud polski, jak go Adam ukochał, gdyż 
prsgnął silnie, by dzieła jego pod słomianą strze- 
chę zabłądziły, a następnie uczyły, jak miłować Ma- 
tkę-Polskę całem sercem i duszą należy. Niejedno 
cko łzą się zwilżyło, kiedy kaznodzieja zędziwy w 
gorących słowach wzywał matki Polki, by dziatnę 
swą na chwałę Boga, a pożytek ojczyzny wychowy- 
wały. Gdy zaś z ust tego starca zakcnnika padły 
głowa, poświęcone pamięci jego własnej matki, nie- 
dają:e się opisać wzruszenie ogarnęło zgromadzonych: 
„Starcem jestem, na schyłku żywota, niejedno wspom- 
nienie, które głośnem echem odbiło się w naszej oj- 
czyźnie, tkwi mi w pamięci, ale tę chwilę. kiedy 
matka moja gorzko zapłakała nad pogromem ojczy- 
zny naczej, do Śmierci pamiętać będę — te łzy mat 
czyne do grobu poniosę.“ 

Po nabożeństwie udano się przed budynek szkol- 
ny, gdzie na ustawionej trybunie przemawiać miano. 
Pierwszy mówił p. Sądecki. Mowa jego, pełna głę- 
bokich myśli i krasomówczych zwrotów, wygłoszona 
z oratorską swadą, wywarła na zgromadzonych wiel- 
kie wrażenie, Spotkała sę też z burzą oklasków. 
Opieram się pokusie i nie będę takowej estreszezsł, 
ażeby nie nie uronić z tych słów, które godne były, 
by je Kraków albo Lwów słyszeć mógł. Żałuję nie- 
wymownie, iż nie mam tej wspaniałej mowy pod rę- 
ką, postarałbym się bowiem in extenso ją opubliko- 
wać. Podczas mowy p. Sądeckiego spadła zasłona 
z tablicy marmurowej, na której złotemi głoskami 
wyryto: 

KU PAMIĘCI WIEKOPOMNEJ 
ADAMA MICKIEWICZA 
W SETNĄ RCCZNICĘ JEGO ZGONU 
POWIAT I MIASTO ŻYWIEC. 

Następnie mówił w hrótkości p. Sękowski, a po 
nim dr Kornicki. Równocześnie zasadzono dąb pa- 
miątkowy. Na nieszczęście począł padać rzęsisty deszcz, 
który popsuł epilog głównej uroczystości. 

Po południu miał odczyt popularny o A. Mickie- 
wiezu dr E. Bandrowski z Krakowa, poczem w sali 
1atuszowe)j powtórzono „Filaretów“ A. Staszczyka. 
Było to przedstawienie ludowe, na które bezpłatnie 
wydano bilety wstępu. Nie potrzebuję dodawać, że 
ścisk był kolosalny, literalnie nie można było gdzie 
szpilki wetknąć. Inne pytanie, czy treść sztuki była 
odpowiednia dla ludu; czy też mniej oświecone war- 
stwy ludności nabrały przeświadczenia o ogromie 
geniuszu Adama, z postaci bardzo blado i niefortan- 
nie, jakby od niechcenia, naszkicowanej. 


Z przedstawicieli ludu i mieszczaństwa nikt nie 
przemawiał. A powinno również zaważyć na szali 
uroczystości słowo tych najliczurejszych warstw lu- 
dnosct. 

Ze zmierzchem na dane ba:ł', nastąpiła Ilumi- 
nacja całego miasta, l.pu, Spoiysza, Zabłocia, aż po 
browar w Pawlusiu. Niezwykły to był widok i bar- 
dzo efektowny. Na przestrzeni półtorej mili wszyst- 
ko touęło w morzu światła. Ani jeduo okno nie po- 
zostały niecświetlone Nawiasem dodam, że nad każ- 
dą iluminacją u nas czuwa młodzież rzemieślnicza, 
która wtedy rodzaj policji oświetlenia tworzy. Z te- 
go powodu nawet domy Niemców, zniemczonych miesz- 
czan i żydów, co do jedn:go, były oświetlone. Nie 
wiem, czy zmalazłby się kto, ktoby mtodzieży ręko- 
dzielniczej tę gorliwość w dopilnowaniu «gólnego 
oświet enmia za złe poczytał. 

Tylko zamek arcyksiążęcy stanowił jeden — je- 
dyny wyjątek. Ciemność egipska nad nim zaległa. 

Wieczorem odbył się pochód z pochodniami, po- 
przedzany przez konną banderję krakusów. 

Na tem się zakończyła uroczystość Mickiewiczow- 
ska, która długie lata w pamięci mieszkańców Żyw- 
ca i okelicy tkwić będzie. Tak na kressch śmięci- 
liśmy tę rzadką, a krzepięcą serca polskie uroczy- 
stość narodową. Bózby dat, byśmy kiedyś w przy- 
szłości jeszcze radośniejszą święcić mogli. U Pana 
Boga wszystko możebne. 

Deus admirabilis — fortuna mutabilis. 

Prawdomówny. 


A Ziem polskich. 


Łódź 30 maja. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


Po amerykańsku. — Nieco o tutejszym przemyśle. — Olbrzy- 
mie rozmiary fabryk i miasta. -- Zalew żydowski. — „Ll- 
twoki*, — Ulica bez końca. 

Pisząc z Łoazi, zaczynac list „pelskim Manche- 
sterem* byłoby nietylko banalnie, lecz także wcale 
nie trafnie, gdyż do Ł'dzi przykładać trzeba nie man- 
chesterską lecz iściw amerykańską miarę. Na ca- 
łym bowiem kontynencie starym niema drugiego mia- 
sta takich rozmiarów i tego znaczenia, któreby bodaj 
w przybliżeniu powstało i rozwinęło się tak olbrzy- 
mio w przeciągu lat s ed=dziesięciu pięciu, Początek 
Łodzi datuje się właściwie od zbudowania fabryki 
Gajera w roku 1823. Obecnie jest Łódź miastem li- 
czącem wraz z przedmieściami, jak: Bałuty, Rokicie, 
Widzew, Mania, Radogoszcz i Dąbrówka, około 400 
tysięcy ludności — sama Łódź posiada 315.000 dusz, 
mając na swcich kończynach nadto dwie duże osady 
fabryczne: Zgierz i Pabianice (50.000 ludności ra- 
zem liczące), które już prawie łączą mę z Łodzią, a 
za lat kilka lub kilkanaście będą z nią razem two- 
rzyły całość. Okrąg fabryczny łedzki, t. j. Łódź i 
najbliższa okolica posiada ubeenie już pół miljona 
ludności. A wytwórczość fabryczna Łodzi! Wyobra?e- 
nie o jej rozmiarach może dać 18.000 robotników, 
pracujących w fabrykach K. Scheiblera, 15,000 ro- 
botników zajętych u Poznańskiego. A takich olbrzy- 
mów fabrycznych jest tu spory poczet: Gajer (P. lak), 
Heinzel 1 Kunitzer (Polacy), J. Bary, Silberstein, 
Rosenblatt, L Allart, A. Borst, J. Kindler (Polak), 
Desurmont, Krusche i Ender, Schweikert i Fró*lich, 
L. Msyer, Leonhard i wielu jeszcze innych. Prawie 
każdy z większych fabrykantów posiada po kilka za- 
kładów. Scheiblerowi, Poznańskiemu i innym za cia 
sno w dotychczasowych wielkich grodach fabrycznych, 
budują więc nowe olbrzymie twierdza przemysłu, np. 
Scheibler wznosi nowy zakład, mający zatrudniać 
12.000 robotników, będzie zatem u niego samego pra- 
oowało razem 30.000 ludzi. To już cała armja dla 
zdobywania miljonów. Niestety zalana Łó iź żydustwem. 
Są oni fabrykantami jak: Pvzuański, Ros>nblatt, Sil 
berstein i inni, lecz głównie spoczywa handel wywo- 
zowy i miejscowy w ich ręku. Żydów jest w Łndii 
około 12.000. Napchało się ich tu dużo z Rosji. Zo- 
wią ich „btwokami*. Istna szarańcza, mówiąsa prósz 
swego żydowskiego żargonu po rosyjsku. Nie cierpią 
ich nawet miejscowi zasiedzisli żydzi. 

Wszystko tu olbrzymie. Dłużazej ulicy jak Piotr- 
kowska z przydłużeniami w kierunku Zgierzu: No- 
womiejską i Zgierską i w kierunku ku Pabianicim, 
z przeciwnej strony, nie posiada z pewnością żadne 
inne miasto w Europie. Jest ona prawie trzy mile 
długą i prawie cała już zbadowana. Na prawo i lawo 
idą ogromnie długie równoległe ulicy, jak Wolezuń- 
ska, Widzewska, Długa i inne. Są to wszystko bul- 
wary swojemi rozmiarami. Wszerz biegną przecznice, 
równie długie i szerokie: Dzielna, Misołajewska, św. 
Andrzeja, Cegelmana, Zawadzka i inne. Jedna z tych 
przecznie nosi nazwę Krótkiej, co nieprzeszkadza, iż 
jest strasznie długą. Ruch wszędzie szalony. A jakie 
gmachy okazałe i wspaniałe. W Warszawie nie wi- 
dać prawie takich. Część Piotrkowskiej od Dzielnej 
poza Pasaż Majera i Dzielna i ten pasaż który jest 
dotć długą ulicą, przedstawiają elegancką część mia- 
sta. Trotoary asfaltowe i z płyt kamiennych a city 
ma ulice brukowane drzewem. Za to wszędzie indziej 
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ds dorożką po nim jest się wciąż jak piłka rzuca- 
nym w córę. Ale i to się niezawodnie zmieni na 
lepsze. Wszak i Warszawa miała do niedawna bruk 
hanieby a obecnie przewyższa pod tym względem np. 
W.edeń. Zresztą dobre wybrukowanie ulic tak olbrzy- 
miego miasta wymaga olbrzymiej sumy. Dotychczas 
nie miała Ł dź kolei konnej. Obecnie otrzyma elek- 
tryczną, ktora wł Śnie się buluje. Środki komunika- 
cyjna są tu wogóle słabą stroną, a to niet,lko co do 
braku tramwaju, ale także i co do połączenia kole- 
jowego. Droga żelazna z Koluw=k do Łodzi jest zu- 
pełnie niewystarczająca. Dziennie idzie dwa ozy trzy 
pociągi tam i nazad. Dworce małe i brudne, wozy 
takie same, ruch powolny. Dziwić się zaiste trzeba, 
iż taka kolej może wogól: pokonać ogromny ruch o- 
sobowy i olbrzymie przewozy handlowe. Ale za to 
daje ta kolej panom akojonar uszom 330/, dywidendy. 
Tem się tłomaczy wszystko. 

- Przemysł łódzki obejmsja głównie wszelkiego ro- 
dza u tkactwo bawełaiane i półbawełniane, Wyra- 
biają się takž: kamzarny. Specjalistami na tem polu 
tą Fr niuzi: Licn Allsrt 1 D:surmont, posiadający 
ogromno fabryki. W Z;ierzu górają znowu wyroby 
wełniane. Przemysł sucniapy ma jednak główne swe 
siedlisko w Tomaszowie, cdegłym od łodzi 48 
wiorst, który także ma już 70.000 ludności, podczas 
kiedy przemysł krusziowy metalurgiczny skupia się 
w Sosnowicach i okoicy w bliskości kopalń węgli 
w okręgu dąbrowieckim. Przemy:łowy okręg sosno= 
wiecki, zajmojący przestr eń dwudziestu kilku wiorst 
kwadratowych (Sosnowice z przylegają emi miejsco- 
wościami: Pogoń, S else, Gzichów, Czeladź i t. 4.) 
ma w ęcej niż 150.000 ludneści. Miljenerów-fabry- 
kautów posiada Łódź dużo. Warto dotknąć, jak się 
wicdzie robctaikom w tem potężnem gnieździe robie- 
nia wielkich fortun przez przedsiębiorców. L'czą tu 
pracują yoh robotników 120.000, robotnie zaś 60.000. 
Prócz tego używan są do pracy i dzieci, zacząwszy 
od 13 roku życia. Wyzysk robotników — którymi wy- 
łącznie są Pola y — j st wielki. Zarobek przeciętny 
nie wynosi więcej niż 4 ruble tygodniowo. W nie- 
których fabrykach zac”yna s'ę praca już o godzinie 
6 z rana i trwa do godziny 7 wieszorem z przerwa- 
mi: pół godziny na śniadsnie, jedn» godzina na o- 
bjad i dwadzieścia minut na podwieczorek; zatem 
przeszło jedenaście, względnie trzynaście godzin pra- 
cy. Nie poirzebują chyba dodawać, że robotnikom 
najgorzej w fabrykach żydowskich. Najlepiej powodzi 
się robotnikom u Seheibler', który aba o nich i prócz 
lepsz j płacy i krótszego duia pracy pozakładał przy 
swoich fabrykach ezkoły, ochronki, szpitale i domy 
przytułku dla starców i kalek, 

Pomimo braku odpowiednich środków komun'ka- 
cji wewnątrz i na zewnątrz, daje się w Łodzi uczu- 
wać jeszczę ujemnie |rak wody, ni-zbędnej dla pg- 
dzenia fabryk. Nie ma tu towiem żadaej rzeki, ani 
nawet wię szego potoku. Wodę dostarczają artezyj- 
skie studnie, wiercone często do głębokośsi 150 stu- 
dni. M mo tego wszystki-go rośnie tu wszystca jak 
na d ożdżach. Kamienice potężne i jeszcze potężniej- 
s:6 zakłady fabryczne rosną co roku iście jak grzy- 
by p> drszczu. Ja sam, będąc tu przed laty piętna- 
stu, pamiętam Łódź, składającą się głównie z jedno 
tylko Piotrowsaiej ulicy o domach jednopiętrowych 
i z zaczątkami tylko kilsu przecznie. Teraz stoją 
wszędiie nowobudowane trzypiętrowe kolosalne domy 
z wieżami i zbytko so ozłebionemi fasadami. Nowych 
ogromojch ulic. alb» raczej bulwarów, powstało od 
tego tZa8U sporo.. 

Z dworca puściłem się pieszo Widzeweką a na- 
stzpnie Dzieloą do miasta, w wir wielkowiejski Piotr- 
kowskiej ulicy, której końca nie widać ani z jednej, 
ani z drugiej strony. Rzędy kamienic na obydwóch 
jej kończynach nikną w mgle odległości, Możanby my- 
śleć, że się jest w Londynie, lub Nowym Jorku pod wra- 
żeniem ty h olb zymich rozmiarów, gdyby nie ćmy 
żydowstwa snu ącego się na trvt)arach po prawej i 
lewej rę:e, w tę i tamt- strong. Jest to widok nie- 
zwykły, zdumiewający. W Łodzi zajęli oni literalnie 
całe miast». Nadaje to „amerykańskcści* Łodzi, pe- 
wna cechę orjentaloą. „Litwoki* gawariat pa ruski, 
jeśli nie szęargoczą pomiędzy sobą żargonem. Żydów - 
ki świątecznie ponbierane krążą po ulicy także iłu- 
mnie. C:łe wylęgło żydowstwo, bo dziś szabas, a d> 
tego dzień pegodny. T raz dopiero tłómsczę sobie 
d aczego większa znacznie część sklepów na Piotr- 
kowskiej zamknięta. Uderzyło mnie to zeraz, gdym 
się tylko zaczął rozpatrywać po mieście. Nie myśląc 
o szabasie, przypasz'załem, że dzá może jakie świę- 
to galowe. Po sklepach pozamykanych widać, o ile 
handel znajduje się tu w ręku żydowskim. Liczą, i- 
dąc Piotrkowską w kierunku do placu Gojera, zam 
knięte szlepy na prawo i lewo. Pięć, Bz'ó$, a na- 


wet sedm zamkniętych, potem jeden, czasem dwa i 


obok siebie otwarte i tak ciągle. Chrześsijański: 
sklepy w wizkszej części, abo z obuwiem, albo kra 
wieckie, masarskie, alby z artykułami spożywczymi, 
składy papierosów i cygar, fry:j-rnie, cukiernie, re 
stauracje, a tylko tu i owdzie składy fabryczne, 
sklepy papierowe, korzenne, lub księgarskie i więk- 
szy sklep galanteryjny, 1 Spektator. 
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bruk z kamieni rzecznych, z wybojami, okropny. Ja- 
który zostanie rozesłany wszędzie po całym kraju w liczbie . j 
15.000 egzemplarzy, przyjmuje już dziś Admini- § 
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KRONIKA. 


Kalendar" kościelmy. Dzi, czwartek, Eugenju- 
sza papieża i Erazma biskupa, wyznawcy; jutro Suchy 
dzień, Klctyldy, królowej i Pauli. 

Kalendarz myśliwski. W miesiącu czerwcu strzelać wol- 
no jedynie kozły (rogacze), zresztą na cały zwierzostan istnie- 
je czas ochrony. 

Kalendarz rybacki. W miesiącu czerwcu łowić wolno: bo- 
lenia, lipienia, głowacicę, świnkg, wyrozuba, czopa, sanda- 
cza, łososia, pstrąga, węgorza, czeczngę, klonka i szczupaka, 
Oraz Tana SAMCA, W 

Ochraniać należy: brzankę, brzang, cytrg, leszcza i jazia, 
oraz raka samicę. 

Kalendarz astrononsiozny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 8 manut 36, zachód przypada o godzinie 7, 
minut 40, długość dnia godzin 16 minut 4. 


Stan powietrza. Dnia 2-go czerwca o godzinie 7 rano, 
barometr 743'4, termometr -+ 13:6 C., wilgotność 84/,, wiatr 
wschodni, 0. 


Do Pragi! 


Piogrtm uroczystości czerwcowych w Pradze 
czeskiej jert już ułożony. W piątek dnia 17 
czerwca o gcdzinie 8 wieczorem odbędzie się na 
Zofijskim Ostrowie troczyste powitanie uczestników 
zjazdu słowiańskich dziennikarzy i przybyłych wraz 
z mimi gości słowiańskich. W sobotę d. 18-go 
czerw ea o gidz. 11 przed pcłudni+m odbędzie się 
uroczystcść odsłonięcia tfundowamj kotz'em kraju 
sti tu) Palackiego w panteonie muzeum Królestwa 
czeskiego. Odśpiewana bid.ie przez towarzystwo 
śpiewackie „Hlahcl* kaniata do „Matki Sławy“ mu 
zyka Bendla do słów Jarosława Vrtlickiego. Niste- 
pnie wypowie mowę prezes komitetu Jan hr. Har 
rach. Odczyt o Palackim wygłesi dr Wacł. Wład. 
Tomek, poczem chór „Hlahela* cdśpiewa „Slavao- 
sti sbor* Smetary. O godzinie 2 po południu odbę- 
dzie się uroczyste przyjącie na Ostrowie Z.fijskim. 
O godzinie 9 wieczcrem wspaniała iluminacja brze- 
gu Wełtawy i bulwaru Pzelackego oraz nceny fe- 
styn na Wełtawie. O gcdzinie 10 wieczerem uroczy- 
stość w Mieszczan Besedzie. Równocześnie 0 godz. 
7 wieezcrem odbędzie się uroczyste przedstawienie w 
Nsrodnim D.vadle; będzie dana opera Smetany: 
„Libusza*. 

W niedzielę d. 19 czerwca o godzinie 8 
rano punkt zborny na Królewskich Winohradach, 
akąd wyruszy uroczysty pochód przez Vóslavske ná- 
westi, ulicę Owocną, Ferdinandową trzidę, ulicą Spa- 
leną i Myslikową, na bulwar Palackiego. O wpół do 
jedenastej odbędzie się uroczystość położenia kamie- 
pia węgielnego pod pomnik Franciszka Palackiego 
mad Wełtawą. „Hlahol“ odśpiewa kantatę. Wypowie- 
dzą wielkie mowy: sterosta Pragi dr Podlipny oraz 
poseł do Rady państwa Herold. Poczem po obrzędzie 
położenia kamienia i uderzenia weń młotkiem, śpie- 
wem „Hlahola* zakończy się podniosła uroczystość. 

O godzinie wpół do Ż-giej popołudniu w nie- 
dzielę w ratuszu Staromiejskim odbędzie się Śniada- 
nie na cześć dziennikarzy słowiańskich. O. godzinie 
1/ą do 3 ciej odbędą się narady zjazdu i uchwalenie 
rezolucyj. O godzirie 8-mej wieczorem zabawa w ra- 
tusz. W poniedziałek dnia 20 czerwca o godz. 
1/10 przedpołndniem ponowne zebranie w ratuszu. 
O godz. 1 popołudniu zwiedzanie wystawy teehn1- 
cznej, na wystawie objad i koncert. We wtorek 
dnia 21 czerwca o godz. 9 przedpołndniem za- 
cznie się zbiorowe zwiedzanie osobliwości i pamiątek 
Pragi, przyczem będzie przyjęcie w Narodnim Domu 
ma kral. Vinohradach. O godzinie 8 wieczorem raut 
na wyspie Zofijskiej. 

We Środę dnia 22 czerwca wycieczka do 
Kolina i Kutnej Hory oraz zwiedzanie tamtejszych mo- 
numentów i pamiątek oraz pożegnanie. Uczestników 
zjazdu dziennikarskiego jest czterdziestu czterech, nie 
licząc naturalnie pragskich dziennikarzy miejscowych. 
Przybywa do Pragi dwunastu dziennikarzy słoweń- 
skich (między mimi panna Nadliśek z Txjestu), czte- 
rech słowackieb, czterech serbskich, ośmnastu pol- 
skich, jeden małoruski i pięciu chorwackich, Z pol- 
skich dziennikarzy ogłosili swój udział: pp. Michał 
Chyiiński, dr Aut. de Beauprć i Rudolf Starzewski 
z redakcji Czasu; dr Kaz. Ostaszewski- Barański, K. 
Kucharski, Edmund Kolbuszowski, Ant. Popławski, 
Al. Milski z małżonką z redakcji Dziennika Pol. 
skiego; Kazimierz Ehienbere, Alfred Szołayski, Grze- 
gorz Smólski, z redakcji Głosu Narodu; L. Masłow- 
ski, z redakcji Przeglądu; ksiądz Tecfil Flis, z re- 
dakcji Prawdy; ksiądz poseł St. Stojałowski i W. 
Skołyszewski, z redakcji Wieńca polskiego; a nadto 
nienależący do żadnej redakcji pp. S. Będzikiewicz 
z Krakowa, Alfred Szczepański z Wiednia i Zygmunt 
Skirmunt ze Lwowa. 

Nie można wątpić, że razem z dziennikarzami 
pojedzie znaczna liczba Polaków i pań polskich w 
gościnę do Złotej Pragi, aby wziąć udział w obcho- 
dzie Palackiego i przy sposobności zjazdu dziennika- 
rzy zamanifestować wspólność interesów i sympatje 
Indów ałowiańskich w Anstrji. Bliższe szczegóły o pro- 
jektowanej zbiorowej wycieczce podamy niebawem. 
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Górą żydzi! Trybunał apelacyjny zniósł wy- 
rok pierwszej instancji w sprawie konfiskaty bro- 
sżury ks. Jeża „Tajemnice żydowskie“, zatwierdzając 
konfiskatę całej broszury, stosownie do pierwotnego 
zarządzenia prokuratorji. Charakterystyczne motywa 
wyroku apelacyjnego brzmią: „Broszuia „Tajemnice 
żydowskie* tak w pierwszem, jak i w drugiem, od 
pierwszego tylko niezaacznie różniącem się wydaniu, 
zawiera w wielkiej części powtórzenie faktów, lub 
twierdzeń, już poprzednio drukiem ogłoszonych, któ- 
rych powtórzenie samo w sobie czysu karygodnegoby 
nie zawierało. Atoli fakty te i ustęry w broszorze 
tej w ten sposób są zestawione, że ogłoszenie tako. 
wych łącznie z własnemi uwagami i myślami auto- 
ra, w powyższej broszurze zawartemi, przedstawia ży- 
dów jako ludzi niebezpiecznych, w wielkiej części już 
wedle zasad swego wyznania dla chrześcijańskiej lu- 
dności nieprzychylnie usposobionych i dv jej zguby 
dążących, żyją ych z szacherki i lichwy, wyzysaują 
cych Obrześcijaa w spesób miemoralny i nieuczciwy 
i wzywa do obrony przeciw niebezpieczeństwu od 
nich życiu, mieniu i religji Chrześcijan zagrzżającemu 
i do podjęcia przeciw mim walki pizez unikanie ich, 
zajrzestan e z nimi stosunków, a mianowicie zapre- 
stania kupowania cd nich jakichkolwiek towarów i 
odmawiania im usług (?) a więc podnieca do nie- 
przyjaznych kroków przeciw innemu szczepowi ludu 
i do łączenia się w nieprzyjazne takowemu stronni- 
ctwa.* Mamy więc t dy czarno na białem, wyrokiem 
wyższego krakowskiego Bąda stwierdzone, że zachę- 
canie do odmawiania usług żydom jest czynem ki- 
rygodnym, czyli, że c. k. wyższy sąd w Krakowie 
uważa świadczenie „usług“ żydom za przyrodzony o- 
bowiązek chrz ś. j.ńskiej ludncści, od którego nikogo 
odwodz ć nie wclno. 

Niepotrzebna kurtoazja. Lwowski Ruch kato- 
licki pisze: Sobotnie obraay Rady lwowskiej zagaił 
prezes dr Małachowski tłomaczeniem się przed ra- 
dnymi żydowskimi dlaczego poważył się zwołać 
posiedzenie podczas żydowskich zielonych świątek, 
Przecież nie żyjemy jeszcze w kraja żydowskim i nie 
obserwuiemy Świąt żydowskich! 

Kronika prowincjonalna. Dnia 13 maja nawie- 
dziła gminę Wielowieś straszna klęska pożaru. 
Pożar wybuchł wśród największego wiatru i szerzył 
się z taką gwałtownością, że ratunek wszelki prawie 
był niemożebry. Szalejący wicher niósł powietrzem 
całe snopy słomy płonącej, a rozrzucając je po zagto- 
dach, rczuiecił dokcła wielki ogień, który przedstawiał 
się jako jezioro buchające płomieniem, Ludzie prawie 
odchodzili od zmysłów i nie wiedzieli co czynić, gdzie 
i co ratować. Jak gwałtowny był pożar, można stąd 
wnosić, że w przeciągu niespełna dróch godzin zgo- 
rzało prawie ao szczętu 250 zsbudowań, między nie- 
mi spłonęło 52 demów mieszkalnych. Zgorzaty narzę- 
dzia, sprzęty, odzież i pościel, żywność dla ludzi i 
bydła, jaka się jeszcze znajdowała. Zzinęło w pło- 
mieniach kilkadziesiąt sztuk trzody, cieląt i różnego 
ptactwa domewego. Tak w jednej chwili 56 rodzin, 
składających się z około 300 csób, pozostało bez da- 
cha i chleba. Położenie pogorzelców jest nader opła- 
kane. Jakkolwiek wielu z nich było ubezpieczonych, 
jednakże ubezpieczenie to obejmuje tyiko budynk,, a 
przytem jest nader niskie, nadto ośmiu właścicieli woale 
nie było ubezpieczonych z powodu ubóstwa. Wśród 
takich okoliczności czeka pogorzelców zupełna ruina 
i nędza; jedynie tylko pome litościwych sere może 
to nieszczęście złagodzić i od ostatniej nędzy i koja 
żebraczego pogorzelców uratować, Komitet ratunkowy, 
który się w miejscu zawiązeł, prosi o 'fiay. Przesy- 
łać można na ręce ks Władysława Ciechano wicza, 
przewodniczącego kom:t+tu w Wielowsi, p. Tarni- 
bizeg. == Z Felsztyna piszą do nas, że vo dv wia- 
domośc,, podanej w jednym z poprzednich numeiów 
o p. Pisowiczu stwierdzić należy, iż dotąd p. P. nie 
był anı karany, ani przesłuchiwany w prokuratorji 
i o tyle wiadomość poprzednią uważ.ć należy za nie- 
prawdziwą. = W Półwsiu Zwierzynieckiem 
d 24 z. m. odbyły się wybory do Rady gminnej. 
Żydowskie rzwiudie 1 wyboieze sztuczki nie pomogły, 
zwyciężyła na całej linji lista chrześcijanska. Do Ra- 
dy weszli sami Chrześcijanie. Brawol==W Sampo- 
rze moskalofile zniszczyli dąb zasądzony na pamiątką 
rocznicy M cziewiczowsziej, Takiego samego wanda- 
lizmu dopuścili się moskakfile w Sokalu i Łopa- 
tynie! ==Stanisławowska Rada miejska posta- 
nowiła od dzisiaj (1 czerwca) sprzedawać najuboższej 
ludności chleb dwufuutuwy po 12 centów. =U stra- 
rznym wyradku donoszą z Czańca: W niedzielę 
Zielonych Świąt ozteraastoletui chłopak, wych wanek 
jednego z robotników, wykradłszy iemuż sirzelbę, Wy- 
mierzył lekkomyślnie do pizechodzącej obok niego 
13-letniej dziewczyny i trafił ją tar nierzezęśliwie, że 
nabój zupełnie rozdarł jej górną i dolną szczękę, Bie 
dną dziewczynę opatrzono natychmiast 1 odmieziono 
do szpitala, ale mała jest nadzieja utrzymania jej przy 
życiu. Chłopak po swym lekkomyślnym, a w skutkach 
strasznym czynie, chciał się utopić, ale przeszkodzono 
temu. W całej miejscowości jest ogólny smutek z po- 
wodu tego wypadku; nieszczęśliwe dziewczę było mi- 
łe i dobre, przez wszystkich kochane. Jest t) sierota, 
zostająca na wychowaniu u jednej z najzacniejszych 
rodzin w Czańcu. = Z Bieńkówki donoszą: Popoy 
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łudniu dnia 24 z. m. nawiedziło cichą wioskę naszą 
ciężkie nieszczęście, Ciężarna gradem chmura zawisła 
nad polami, pokrytsmi pięknym urodzajem i w kilku 
minutach wszystko było gradem strzaskane, Silna u- 
lewa dokonała reszty zniszczenia. Szkody bardzo zna- 
czne i przednówek zaiste straszny dla biednego ludu, 
który się cieszył widokiem pięknie zapowiadających 
się urodzajów. 

Kroniczka wiedeńska. Krótka, ale niepocieszna 
historja małżeńska p. Ruperta Luncera z Meidlingu 
jest sensacją dnia, W dwa dni po ślubie żona, którą 
Lumer pcślubił z miłość, uciekła prawdopodobnie 
z kochankiem. I oto siedzi opuszczony, biedny kup- 
czyk bez żony i bez książeczki Kasy oszczędności, 
którą mu wspaniałomyślna pani ze sobą zabrała. 
Prawdziwie niepocierzoy mesłżonek, który w swej 
naiwnej wierze przypuszcza, że świeżopeślubiona ule- 
gła jakiej napaści lub tragicznemu wypadkowi, po- 
szukuje swej pani ciągle jak dctąd bezskutecznie. = 
Codrień spotkać s'ę można z objawami życzliwości 
dìa panującego z okazji jego jubileuszu, życzliwości 
pieraz naiwnej i Śmiesznej, niemniej przeto rozczula- 
jącej i uznania godnej. I tak nieprzebrzmiały jeszcze 
echa sensacyjnego faktu zatknięcia przez Frankla 
chorągwi na wieży wotywnego kościoła, a niejaki 
Hugo Weiss z Maner pod Wiedniem nie wysokością, 
lecz mikrczkopijną maleńkością postanowił uczcić pa- 
mięć cesarze, Napisał mianowicie gołem okiem w 5000 
wicazech biografję pary cesarskiej, na karcie kores- 
pondencyjnej, za co zaszezycony został najw, uzna 
wem i urząd dworski zezwolił na reprodukcję tej 
karty. Korespondentki te są formalnie rozchwytywa- 
ne i bardzo modne. Na cześć także cesarza odbędzie 
się 16 lub 17 czerwca uroczysty pochód 70.000 
dzieci szkolnych. ; ugi korowód defilować będzie ca- 
łą godzinę i rozpocznie się przed budynkiem uniwer- 
sytetu a koniec jego sięgać będzie do Aspernbri 'ke. 
Cesarz przed bramą Burgu przypatrywać się będze 
pochodowi.=Na zakończenie mały szantaż małżeński 
z bruku wiedeńskiego. Oto pewna kasjerka Marja L. 
zawiązała stosunek z pseudo-inżynierem Karolem Voi- 
tem, za przyrzeczeniem małżeństwa i żyła z nim ra- 
zem do Bożego Narodzenia przeszłego roku pełaa 
najlepszych nadziei. Aż tu wkrótce przed wilią zni- 
knął Voit z wspólnego mieszkania, wziąwszy z s bą 
600 złr. i biżuterje kasjerki, W marcu t. r. przy- 
brawszy nazwisko Ottona Borna zawiązał nową zna- 
jowiość z Beatrice S., której przyrzekł także związek 
msłżeńsk i byłby tak oszukiwał biedne dziewczęta 
bez końca, ale wdały się do tego władze i Voit do- 
stał się pod klucz. 

Wyzysk ludu naszego. W Głosie Rzeszowskim 
czytamy: Z braku dostatecznych sił roboczych w Ru- 
munji, właściciele większych posiadłości podczas lata 
sprowadzają robotników z Galicji. W zamawianiu ich 
posługują się żydami, ci zš w niesumienny sposób 
wyzystują nasz lud nietáwi cony. Oto w tych dniach 
pod wodzą żydów wyjechało z okulic Rzeszowa do 
Jass około 500 wieśniaaów, którzy zgodzili się dzien- 
pie wraz z wiktem pracować za 50 bani to jest 231/3 
«i Ta umowa dzienna na stosunki tamtsjsze jest 
haniebnem wyziskiwaniem biedaego ludu. Trzeba bo- 
wiem wiedzieć, iż robotnik tamtejszy przeciętnie o0- 
trzymuje dzienne wraz z w:ktem 1 franka 50 bani — 
to jest na nasze pieniądze 70 ct., bez wiktu zaś od 
2 do 8 franków 50 bani. Aby zaś kto płacił robot- 
nikowi choćby z najlepszym wikiem tylko 50 bani 
to jest 231/, ct, w Rumunji, jest rzeczą niesłychaną. 
Czy żyd, który sprowadził robotników z Galicji, po- 
biera od właścici+la więcej, a później mniej im wy- 
płaca, to okaże się później, o tej sprawie doniesiono 
bowiem do kcnsnlatu austrjackiego w Braile. 

Znowu krew. Z Tłustego pod Zaleszczykami do- 
chodzi wiadomość, że dnia 28 z, m. gdy robotnicy 
przy kolei t. z. barabi zebrali się w polu i zajęji 
nieprzyjazne wobec żydów stanowisko trzech żandar- 
mów wy.azło przeciw nim i gdy robotnicy się nie 
rozchodzili, dali ognia. Jeden robotnik przeszyty zo- 
stał kulą i padł Śmiertelnie ranny, tak że natych- 
miaat sprowadzić musiano księdza, aby mu na polu 
udzielił oststnich Sakramentów. Na śledztwo zjechał 
komisarz starcstwa i setka dragonów. W miasteczku 
cisza. 

— amma 
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Jak umiał, tak zrozumiał, 

Nowo przyjęty na służbę Błażej jest ideałem służącego: 
trzeźwy, pracowity, służbista. Prawda, że prochu nie wy- 
myśli, ale byłoby to zbytaczne, gdyż proch oddawna wy- 
myślono. 

Pewnego pięknego popołudnia pracodawca, pragnąc u- 
raczyć gościa, woła Błażeja: o. 

— Masz tu reńskiego, Pójdziesz do cukierni nawprost 
i każesz sobie dać dwie filżanki czarnej kawy dwa kieli- 
szki benedyktyny. Tylko żwawo! Na jednej nodze! 

Błażej biegnie „na jednej nodze“, Mija kwadrans, mija 
pół godziny. Wreszcie chlebodawca zagląda do przedpokoju, 
gdzie widzi spokojnie siedzącego Błażeja. 

— No, ceóżeś zrobił ? s 

— Jednę kawg i jeden likier dziś wypiłem — raportuje 
Błażej — a jutro wypiję drugą, bo na dziś mam dosyć... 
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znajdować się będzie co niedziela zrana 
w rękach wszystkich czytelników. 


„ Wawel“ będzie pismem dla rodzin polskich i rozchodzić się będzie w najszerszych warstwach! 


- Kraków 2 czerwca. 


Czternasta sesja Rady państwa 


(Telefoniczne sprawozdanie Głosu Narodu’. 


Wiedeń 1 czerwca (w południe). Nowa ustawa 
© podatku od sprzedaży cukru przedłożona na dzi- 
siejszem posiedzeniu Rady państwa wejść ma w 
życie w dniu 1 sierpnia b. r Prócz tej ustawy 
i ustawy o zniesieniu stsmpla dziennikarskiego 
przedłożył rząd projekt ustawy w sprawia staty- 
styki pra'y. Dep ks. Stojałowski wniósł iaterpela- 
cją w s”rawie wydalania Po'aków z Prus. 

W Kołach parlamentarnych zapewniają, że w 
razie, gdyby parlament okazał się niezdolnym do 
pracy, zarówio ustawa o podatku od cukru, jak i 
ustawa znosząca stempel, oraz ustswa w sprawie 
regulacji płac urzędników zostaną wprowadzone w 
życie na podstawie art. 14 ust. zasadniczycu. Rzą 
uowi idzie jedynie o to, aby w tym okresie sesji 
przeprowadzić wybory do komisji językowej, po 
czem się zaczną rządy na podstawie art. 14 go. 

Posiedzenie dzisiejsze zaczęło się o godzinie 
111/, przedpołudniem od wspomnienia pośmiertne- 
go z powodu zgonu arcyksięcia Leopolda. Poczem 
za zęto odczytywać mnóstwo iaterpelacyj i wnio- 
sków naglących. Posłów polskich przyjechało jeszcze 
bardzo niewielu. 

Rząd przedłożył między innemi także prow i- 
zorjum budżetowe do końca roku oraz no- 
welę do ustawy zmieniającej $. 3 ust. pierwszy u- 
stawy o opodatkowaniu wódki (kontyngent wód- 
CZaDy ) 

Sąd powiatowy w Krakowie doma'a się, aby 
mu wydano socjalistę Daszyńskiego który jest przed- 
uaiotem zaowu jakiegoś karno-sądowego śledztwa. 
Sąd w Ostrawie Morawskiej żąda wydania socjali- 
sty Cingra za jak eś kryminalne wykroczenie. 

Dep. Hochenburger stawia wniosek nagły 
w sprawie wypadków w Gracu. W moty- 
wach wniosku nazywa Hochenburger nominację b. 
ministra, który postawił sią w sprzeczności z prą: 
dem narodowym ogarniającym ludaość Gracu, „pro- 
wokzcją* — eine Herausforderung. 

Ministrowie Ruber i Wittek odpowiadają 
na szereg dawniej wniesionych interpelacyj. 

Zabierają następnie głos w sprawie petycyj də- 
putowani Funke i Roser. 

Następnie do porządku driennego zabiera głos 
dep. Hofman von Wellenhof i domaga się, 
aby wniosek Hochenburgera w sprawie wypadków 
w Gracu przyszedł pod obrady natychmiast przed 
wszystkiewi innemi 

S.hónerer woła: 
njaken! 

Iro i Wolf wrzeszczą i wywołują skandal, 
W Izbie hałas i wrzawa. 

Dep. Funke stawia wniosek o ograniczenie 
służby wojskowej do dwóch lat. 

Dep. Nowak przedstawia projekt ustawy prze- 
ciw fałszowaniu nasion i pokarmu dla bydła. 

Dep. Hochenburgerinterpeluje wspra- 
wie wypadków w GracuinominacjiGleis- 
pacha. W motywach interpelacji poieł Hoche1 
burger przestrzega rząd, aby się nie chował za po- 
wagę korony, ponieważ w takim razie zmusi Izbę 
do wniesienia przeciwko sobie oskarżenia. 

W istocie deputowani Wolf i Schönerer przygo - 
towują oskaiżenie }r. Thuna za wypadki w Gracu, 

Poseł? młodcczeski Engel oświadcza, że nie 
widzi powodu naruszania porządku obrad. Wniosek 
Hochenburgera nie może przyjść pod obrady wcze 
śniej, aż ra niego po perządku w szeregu wpis- 
sionych wniosków nagłych kolej przyjdzie, chyba, 
że się wszyscy wnioskodawcy, którzy wnieśli inne 
wnioski nagłe, na to zgodzą. Ponieważ znajduje się 
także kilka nagłych wnicsków, postawionych z: 
strony małodoczeskiej, przeto nie może być mowy 
o tem, aby żądaniu Hochenburgera można było Za- 
dośćuczynić. 

H:fmann Wellenhof replikował, al» oczywiście 
nic to pomódz nie mogło i prezydent przystąpił do 
porządku dzienne_0, a mianowicie do dalszego cią- 
gu dyskusji językowej. 

P.słowie niemieccy wysłali tymczasem do by- 
łego burmist za Grafa zbiorową sympatyczną depe- 
szę, w której rozwiązanie rady geinnej nazwano 
ak em gwałtu — ein Gewalistreich. Depesza za- 
pewnia, że posłowie niemieccy zastosują wszyst 
kie srodki, aby uzyskaćzadośćuczyuie 
nie za złamanie praw i krzywdę wyrzą. 
dzoną niemieckiereu ludowi. 

Między »nterpelac'atmi zoaajduje się interpelacja 
posła D<nielaka w sprawie naznaczania terminów 
w dnie tagowe i jarmarczn-=. Chłopi wyczekując 
całymi dzi.mi w sątzie, tracą nieraz dzień cały i 
nie mogąc załatwić interesów na jarmarku, ponvszą 
dotkliwe straty. Interpelantowi idzie więc o to, aby 
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terminów włościańskich w dnie targowe i jarmar- 


czne nie naznaczać. 

Posłowie Krempa (dotychczasowy poseł partji 
ludowej) i Szajer (chrześc.-lud.) wnoszą interpe- 
lację w sprawie procesu Goldsterna i Lówenherza. 
Interpelacja podnosi machinacje adwokata Löwen- 
steina i t. zw. komitetu ratunkowezo i opowiada 
zdumiewające szczegóły o nadużyciach i nieprawi- 
dłowościach. 

Obaj interpelanci przed wniesieniem tej iater- 
pelacji udali się także do Daszyńskiego o podpis 
Oczywiście żądanie, aby Daszyński podpisał inter- 
pelację przeciw żydom, było tylko rodzajsm iro- 
nicznej próby, której wynik nie mógł być wątpli- 
wy. Daszyński odmówił podpisauia interpelacji 
wymierzonej przeciw żydowi Loewensteinowi. 

Dep. ks. Stojałowki wnosi interpelację do 
ministra Sprawiedliwości, skierowaną przeć w na- 
czelnikowi sądu powiatowego w Dukli, radcy sąd. 
Wiatrowi i przeciw lchwiarzom w Dukli, którym 
u hodzi bezkarnie branie lichwy od 40 pre. do 
208 pre. Ksiądz Stojałowski domaga się zasupen - 
dowania radcy sąd. wiatra. 

W dyszusji językowej pierwszym mowcą jest 
Hofmann v. Wellenhof, drugim Młodoczech 
Fott. 

Wiedeń 1 czerwca (w południe). Między iune- 
mi odpowiedziami na interpelacje minister Ruber 
odpowiadał na interpelację Krempy w sprawie rze- 
komegv fałszowania testamentu śp. Janiszewskie- 
go. Krempa czynił w swojej int rpelacji potworne 
zarzuty sądom galicyjskim. Minister oświadczył, iż 
na podstawie bardzo dokładnych badań, może za- 
pewnióć, iż interpalacja Krempy zawiera same in- 
synuacje. 

Na interpelację Kolischera w sprawie taryf dla 
węgli, zapewnił Wittek, że rzecz jest w toka 1 je- 
Śli będzie można, t) się cdnośnym żądaniom za- 
dośćuczyni. 

Wiedeń 1 czerwca (w poładnie). Eagel w swo- 
jej mowie przeciwko wnioskowi Wellenhofa zazna- 
czył, że Schónerer swojego czasu sprzeciwiając się 
przyspierzonemmu traktowaniu ceł zbożowych sam 
pierwszy wprowadził liberum veto w tego rodzaju 
sprawach. Korzystają też z tego dziś Młodoczesi. 

Podczas mowy Engla posłowie Iro, Wolf i in- 
ni miotają obelgi przeciwko Bośniakoma i bośnia- 
ckim oddziałom c. ik. armji, Słychać wrzask : 
„Hinaus mit Bośniaken !“ 

Interpelacja dep. ks. Stojałowskiego i towarzy- 
szy do prezyd. gabinetu w sprawie nieuzasadnio- 
nego aresztowania i wydalenia austrjackich obywa- 
teli z terytorium „zaprzyjaźnionej“ pruskiej mo- 
narchji brzmi: „Dnia 8 kwietnia b.r. objęło 8 au 
strjackich obywateli z Czernichowa pod Krakowem 
w Bozbarku koło Bytomia w fabryce „Neue Werk- 
stelle" roboty około wywozu ziemi i pracowali 
tam spokojnie do 4 maja b. r. W tym dniu przy- 
szli pruscy żandarmi do fabryki i pytali o Gali- 
cjan. Gdy się ua to zgłosiło 8 roborników : Jan 
Gałos, Franciszek Gałos, Stanisław Rubiś, Franci- 
szek Miehno, Mateusz Kaczmarczyk, Franciszek 
Madej, Stanisław Trzmiel i Andrzej Wołek, za- 
broniono im dalszego ciągu roboty; nadto odpro- 
wadzono ich do więzienia, gdzie ich protokolarnie 
przesłuchano. Z Bozbarku pod strażą przewieziono 
ich do Mysłowic, gizie ich znowu przesłuchała 
pruska policja. Potem odebrał pruski żandarm ro- 
botniko.« potrzebne na kolej bilety, eskortował ich 
do dworca, gdzie kupił bilety kolejowe, strzegąc 
wymienionych aż do chwili, w której wsiedli do 
wagou. 

„Ponieważ ten wypadek nie jest jedynym, lecz 
owszem we wszystkich powiatach, leżą :ych na gra- 
nicy podnoszą się skargi z powodu barbarzyńskich 
wydalań austrjackish obywateli polskiej naroiowo- 
sci z terytorjum polskiego, przeto pytają podpi- 
sani : 

1) „czy opowiedziany wypadek i podobne skargi 
spokojnych i uczsiwych Środków do życia szukają- 
cych obywateli austrjackich znane są Jego Eksce- 
lencji i jakie zamierz4 on użyć środki w porozu- 
mieniu z ministrem spraw zagranicznych, by au- 
strjackich obywateli w państwie sąsieduiem i sprzy- 
mierzonem ochronić od takiego prześladowania i 
poszkodvwania ? 

2) „czy Jego Ekscelencja gotów jest na wypa 
dek, jesliby takie pogwałcenia austrjackich obywa- 
teli nie ustały, wziąć Galicję i Sląsk w obronę 
przed napływem pruskich wycnodź ów, a to tem 
bardziej, iż oni, jak udowoduiono, są Austrji nie- 
przychylni i z tego bynajmniej nie rob.ą tajemni- 
vy'. Powyższą interpelację podpisali czescy po- 
słowie, a także posłowie: dr Okuaiewski i Ta- 
niaczkiewicz. 

Przedłożony przez rząd projekt ustawy o opła- 
tach na rzecz skarbu od sprzedaży cukru, różni się 
w niektórych punktach z projektem przedłożonym 
przez ministra B.lińskiego Izbiu poselskiej na po- 
przedmej sesji dnia 12 października r. z 

Opłacie w wysokości 6 żłr. w. a. od 100 klg. 
netto podlegać mają następujące produkty cukro- 
we: cukier zwykły, cukierki, owoce kandyzowane, 
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czekolada i likiery. Od opłaty uwolnione są próbki 
od cukru, oraz cukier, który jest przeznaczony na 
przeróbkę w postaci cukierków, czekolady i t. d. 
Do składania opłaty obowiązani są przedsiębiorcy 
cukrowi i wogóle wysyłający przesyłki cukrowe, 
przy przesyłkach zagranicznych adresaci. Ważne 
zadanie wkłada nowa ustawa na urzędy gminne, 
które mają być obowiązane dać organom przepro- 
wadzającym projektowaną ustawę, czynną pomoe, 
w razie gdyby tego zażądały. Koleje i FTowarzy- 
stwa żeglugi są obowiązane uwiadamiać odnośne 
władze skarbowe o każdym transporcie, przed wy- 
daniem go adresatowi, jeżeli transport wynosi 50 
cetnarów metrycznych, lub więsej. Przedsiębiorcy 
cukrowi obowiązani być mają do złożenia władzom 
skarbowym szczegółowej deklaracji, ilekroć mają 
wysyłać mniej niż 50 cetnarów metrycznych, albo 
jeśli taką ilość mają zamiar sami zużytkować. 
Adresat zaś obowiązany ma być do złożenia rownie 
szczegółowej deklaracji natychmiast po odebraniu 
transportu. Opłatę składać należy zasadniczo równo- 
cześnie z wysyłką i złożeniem deklaracji. 

Producentom i kupcom cukru en gros przyzna- 
je projekt ułatwienie w składaniu opłaty, a mia- 
nowicie, aby za złożeniem odpowiednich kaucyj, 
suma, należna za opłaty w ciągu jednego miesią- 
ca, mogła być uiszczaną dopiero ostatniego dnia 
trzeciego mies ąca. Tak np. złożenie opłaty nale- 
żnej za styczeń odroczonem może być w ten spo- 
sób do 31 maja. Od t>go ułatwienia wyłączeni są 
przedsiębiorcy, którzy okazali się winnymi zbrodn*, 
wywołanej chciwością zysku lub wogóle jakiego- 
kolwiek niepoprawnego sposobu prowadzenia przed - 
siębiorstwa. oraz ci, których majątek popadł w 
konkurs. Kto odroczonej w ten sposób opłaty nie 
złoży w przepisanym czasie, traci prawo odracza- 
nia. 

Cukirr, p dlegająsy projektowanej opłacie, mo- 
że być wydawanym z fabryki dopiero pe urzędo- 
wem odważenu go i oznaczeniu urzędowej sygna- 
tury. Gdyby u kogokolwiek znaleziono cukier, któ- 
ry w sposób wymieniony nie został uznany jako 
uprawniony do sprzedaży, albo gdyby znaleziono 
sygnatury sfałszowane, opłata musi być opłaconą 
dodatkowo, a sprawca p ciągnięty zostanie do od- 
powiedzialności za zatajenie, względnie fałszerstwo. 
Za winy tego rodzaju odpowiada kierownik przed- 
siębiorstwa cukrowego, względnie jego zastępca. 

Zapasy cukru, znajdującego się w obrocie w chwili 
wejścia w życie ustawy, podlegać mają opłacie do- 
datkowej w wysokości 6 ct. od 1 kilograma. Od 
tej opłaty dodatkowej uwolnieni są kupcy i przede 
siębiorcy, nieposiadający w zapasie więcej niż 20 
klg., oraz osoby prywatne, nieposiadające więvej 
niż 10 kig. Gdyby zapasy wymienione przekraczały 
te samy, właściciele winni zgłosić się z podaniem 
ilości posiadanego cukru w przec'ągu trzech dni 
do władzy skarbowej 

Projskt ustawy obejmuje wszystkie kraje repre- 
zentowana w Radzie państwa i wejść ma w życie 
1 sierpnia 1898 r. Projekt nie narusza w niczem 
postanowień ustawowych w sprawie opłat od spo- 
żywania cukru. 

W motywach podnosi rząd, że opłaty od sprze- 
daży cukru pokryć mają wzrost wydatków z powo- 
du zamierzonego podwyższenia płac urzędników i 
służby państwowej i powiększenia personilu ko- 
niecznego wskutek ref:rmy sądowej i skarbowej, 
oraz zastąpić ubytek, wywołany przez zniesienie 
stempla od gazet i kalendarzy. Wprawdzie przy- 
puszczalny dochód z opłat projektowanych, wyno- 
sząc 15 miljonów, nie może wystarczyć na pokry- 
cie wymienionych potrzeb, rząd nie chce jednak 
zwlekać z tak ważną sprawą jak podniesienie płac 
urzędników i zniesienie stempla. Podobna opłata 
w tej samej wysokości pobierana będzie na Wę- 
grzech. Opłata od sprzedaży ustanowiona została 
na 6 złr., to jest na tę sumę, o którą w obu jań- 
stwach podwyższony ma być podatek od cukru przy 
wprowadzeniu nowej ugody; podatek od cukru wy- 
nosić będzie zatem w przyszłości 19 złr. od cetnara 
metrycznego. 

Motywy podno:zą, że inne państwa europejskie 
nałożyły wyższe ciężary na cukier. B»lyji m'a- 
nowicie wynosi on 21 złr. 60 ct, w Holsndji 26 
złr. 96 ct., we Francji 28 złr. 80 ct., we Wło- 
szech dla cukru 2 klasy 28 złr. 78 ct., a dla cu- 
kru 1 klasy 31 złr, 27 c. 

` Motywy wspominają nad'o o zamierzonych po- 
borach od piwa i wódki, jednakże wyłącznie na cele 
krajowe i gminne. Pobory te wynosić mają co naj- 
vI 100 procent od pobieranych opłat państwo- 
wych. 

j Wiedeń 2 czerwca (rano). Mowa Hofmanna- 
Wellenh fa, w sprawie wniosków językowych, była 
właściwie zbiorowym chórem obstrukcji. Rýwno- 
cześnie bowiem gadali, bez przerwy: G 6 :kner, Ire, 
Kaiser, Pommer, Heeger, S:hó 1erer, Hocheabur- 
ger, Kittel, Richter, Erb, Mayer i inni, tax, że aż 
wiceprezydeat Ferjancicz musiał zwrócić uwagę 
Głó:kaerowi, iż pod pozorem wtrącanych uwzg, 
mówi znacznie więcej, niż sam mowva. Z tego 
chóru zasługują na uwagę obelgi, jakiemi Niemcy 
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poleca, i wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania 

na starej malładze, butelka 1 złr. 20 ct.. rumbarbarowe. 
chinowe, z chiną i żelazem, pepsynowe, z cascarą, condurango, 
Ziółka piersiowe Dra Seeburgera na kaszel i chrypkę jedynie prawdziwe 20 ct; 


t stłej mąterjałów aytecznych. — Kreków Grodzka 22 1800 Specyfiki wszystkie krajowe i zagraniczne, opatrunki, wody mineralne, perfumerje itd. 
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„obrzucali i rząd i wojsko, z powodu wypadków 
grackich. va s 

Dep. Glóskner wrzeszczał, że „minister wojny 
zaczyna cierpieć ma rozmiękczenie mózgu“ i że 
„Niemcy będą dawali swoim dzieciom instrukcję, 
jak się mają zachowywać gdy będą brane pod 
broń*. Dep. Pommer wołał, że Badeni został z 
Wiednia z wagonu frachtowego wytransportowany 
towarowym pociągiem. Dap. Hofmann przypomi- 
nał brudną sprawą Reichswehru i zapytywał, dla- 
czego w tej sprawie nie zebrał się sąd honorowy. 
Dep. Heeger wołał, że rok jubileuszowy zaczyna 
być rokiem Metternichowskim. 

Młodoczeski dep. Foršt oświadczył, że po 
mowie Hofmanna znikła wszelka nadzieja, aby ko- 
misja językowa mogła mieć jakikolwiek skutek. 
Toczymy walkę na śmierć i życie i jedaa ze stron 
musi być zwyciężona. Mowca wskazał na los Pola- 
ków w Niemczech, jako symptom co czeka Słowian 
w razie zwycięstwa Niemców. i 

Podział? czynników władzy w Europie jest tego 
rodzaju, że w dającym się przewidzieć czasie zaw- 
sze będą czynniki mające w tema interes, aby nie- 
mieckie drzewa nie wyrosły zbyt wysoko ku nie- 
bu. (Huczne oklaski na prawicy). Mowę swoją za- 
kończył Forst oświadczeniem, że przez zniweczenie 
większości i izolowanie Czechów nie Niemcy nie 
os'ęgną, bo wałka wtedy po czeskiej stronie zaw- 
rze z niebywałą gwałtownością. Ozesi w ostatnich 
czasach nauczyli się dużo od Niemców. 


EE GB 


Notatki reporterskie. 


X [Wiadomości osobiste.] Ks. biskup Pu- 
zyna we środę raio wyiechał do Sokala. 

= [Jubileusz Hoffmanowej]. Setoa ro- 
cznica urodzin Klementyny z Tańakich H ff nannowej 
obehodzoną będzie uroczyście w Krakowie staraniem 
Stowarzyszenia nauczycielek w niedzielą dnia 12-go 
czerwca. Będzie to uroczystość przeznaczona głównie 
dla dzieci. Pod kierunkiem prezesowej Stowarzysze- 
nia, p. Wandy Ż-leńskiej, odbywają się w każią 
środę narady w Czytelni przy ulicy Krapniczej l. 16. 
Coraz więcej pań spieszy z chętną pomocą komitsto- 
wi, tak z poźród zwykłych opiekunek Stiwarzysze- 
nia, jak z pośród koła nauczycielskiego. Uroczystość 
ta będzie miała odrębny charakter od innych zabaw, 
gdyż nie jest połączona ze zwykłą w takich razach 
łoterją fantową. Tylko zabawy i gry dziecinne pod 
wybornem kierownictwem nauczyciela p. Kczłowskie- 
g0, zajmą zebraną młodzież w parku Jordana. Dzieci, 
pragnące należeć do zebow, zaopstrzą się przy wstę- 
pie do parku w chorągiewki po 10 ont., które upo- 
R ich do brania udziału w zabawach i nagro- 
ach. 


Program zabyw i ówiczeń jest nader urozmaico- 
ny; osobny chór dzieci, uczęszczających de parku, 
odśpiewa mało zane melodje „Wieńca*, ułożonego 
przez kierownika zabaw na tle parku. Chór ten od- 
spiewa na zakończenie festynu kilka melodyj, zawie- 
rających słowa dla uszczenia pamięci Heffnanowej. 
Komitet urządzająwy przygotował w znacznej liczbie 
wizerunki zasłuż nej autorki, oraz nowe wydawni- 
ctwo, książkę o Tadeuszu Czackim, zawierającą por- 
trety Hoffmanowej. Największą nowością będzie świe- 
żo wyszłe tamża wydanie pism Hoff naaowej, w któ- 
re zaopatrzy się niezawodnie każdy borący udział 
w iestynie. 

= [Odpoczynek niedzielny]. Ch ześcijańscy 
subjekci fryzjerscy w Krakowie upominają się o od- 
poosyaek niedzielny. W tym celu wnoszą petycje do 
namiestnictwa i Rady miasta. Ciekawe i charaktery- 
sty zne jest zachowanie się pewnych majstrów żydow- 
skich, którzy napadli starszego cechu, p. Nowaka, w 
jego własnym z:kładzie z wyrzutami, ża petycję su- 
bjektów jako starszy cechu podpisał. I czy dziwić się 
można, że nienawiść do żydów rośnie! D>legat fry- 
zjerów wyjeżdża w tyh dn'ach do Lwowa, celem 
przedłożenia krzywd p. namiestnikowi. Mówą, że maj- 
strowie żydowscy cheą wnosić sprz-ciw i podobno 
oddali sprawę jakiemuś adwokatowi. Subjekci Chrze- 
ścijanie powni są jednak, ż5 władza przychyli się do 
ich słusznych żądań i zakłady f yzjerstie e» niedzielę, 
z wyjątkiem karaawału, o godz. 2 po południu za- 
mykać rozkaże. 


= [Zabawa kwiatowa.] Zabawa kwiatowa 
w dniu 5 czerwca w Parku Jordana zapowiada się 
świetnie, Kom t.t przygotowywa różne niespodzianki, 
Między innemi odbędzie się przed wieczorem oryzi- 
nalny korowód na bicyklach, ozdobierych kwiatami. 
Nadto urządzona będzie zabawa dla dzieci. Wiecz»- 
rem ognie bengalskie. Nie wętpimy, ż3 przegotowa 
nis komitetu i cel zabawy mającej przysporzyć fun 
duszów sympaty znemu St.warzyszen u imienia Bz- 
ranieckiego Ściązną cały Kraków do Paru Jordana 
w dniu oznaczonym. 

= [Koncert]. Pani M-rkl Nowa ka, śpiewaszka 
opery nadwern j w Weimar 6, znana u nas zaszozy- 
tne z koncertów „Lutui* 1 z własnego konceitu, 
bawi w Krakowie 1 zamierza w ożerwcu przypomnieć 


Pierwsza w Austro- Węgrzech co do urządzenia i rozmiaró 


Fabryka tutek cygarotowych „POLONIA“ Rudolfa Herliczki w Krakowie, plac Marjacki L. i 
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się znowu koncertem sympatyzują:ej z nią krakow- 
sk ej publiczności. 

= [Służba wojskowa Szezepanika]. Z 
Wiednia doncszą, żə Jan Szczepanik, który zest:ł na 
jesień powcłapy na trzy lata do stużby wcjskowej, 
będzie wskut-k interwencji samego cesarza td obo- 
wiąsku służenia wojskowo» uwolniony. 

= [Dobrodziejka młodzieży akademi- 
ekie:]. Pp. kaneelista policji A Horak i inspektor 
policji B Karcz aresztowali na Kazimierzu Sarę Gold- 
gand vel Apfelbsumową osterdzieści kilka lat liczącą 
żydówkę, truduią”ą się lichwą. Sara Goldsand poży- 
czała na lichwiarski pr cent, równający się 1209, 
od sta rocznie i wyżej. Lichwiarka głównie i pize- 
ważnie pożyczała młodzieży akad+miekiej na... inde- 
ksy, których jej zabrano cały stos. Według numeracji 
samej Goldsand czy A;felbaumowej, jeden z indeksów 
nosi numer porządkowy 440  Lichwiarkę osa lzono 
tymczasem w aresztach policyjnych, gdzie znajdają się 
też liczne fanty skorfisko wana żydówce, jako to: wspo- 
minane indeksy, książki emerytalne, paszporty woj- 
skowe kartki zastaw nicze, dalej zegarki, kosztowno- 
ési, budzik, cenna lornetka, książti naukowe i śliczna 
dubeltówka. Po rzeczy te właściciele zgłosć się mo- 
gą do biu”a bezpieczeństwa publicznego pod Z mkiem — 
Tavże znajduje się do odebrania jedwabny ped-r- 
mantel kolora bronzowego, mieniązy się; zabrano go 
niedorostkom, 

X [Znowu żydowskie bankructwo!) 
Tutejsza żydowska firma „Jakób Horowitz“ (skła1 
sukna i płócien) wstrzymała wypłaty. Passywa tego 
handl1 mają wynosić 200 tysięcy, z tego na weksle 
przyp da sto tysięcy. Wiele weksli ma być 
sfałszowanych. Oczywiście żydowskiego oszusta 
już w Krakowie nie ma, według jedaych „bankrut“ 
tn miał już umknąć do Ameryki, według drugich 
Jakób Horowitz miał się... zastrzelić. Oczywiście, co 
do t-j drugiej pogłoski zaręczyć można że jest nie- 
prawdziwa. 

X [Sposób na żydów]. W Grzmacie czytamy: 
Proboszcz w Tłuczani ka. Szewczyk kupił grunt od 
pewnego włościanina z KoBowej jedynie dlatego, żeby 
nie dopuścić żyda do kup'a a przez to wyrzucić go 
raz na zawsze za wsi. Zyd wścieka się ze złości i 
myśli mcżs o zemście — na nie się to jeduak nie 
zda, bo wraz ze swoimi bebechami, bachurami i w ce- 
bulę zaopatrzonym sklepem wynosić się musi do Pa- 
lestyny Cześć za to czcigodnemu ks. proboszczowi. 

= [Wiejski fałszerz monety.] W pierw- 
szym dniu r zprawy sędziów przysięgłych cbesne; ka- 
deneji, toczyła się krótka rozprawa przeciw 18-le- 
tniemu Walentamu Bykowi, z Radziszowa, któreg, 
prokuratorja państwa oskarżała o zbrodnię fałszer- 
stwa monety. Walenty Byk, wzrostu bardzo wyso- 
kiego, v twarzy poczciwej, przyznał się, ż3 klep'ąc 
ko ę, przyszło mu na myś', aby z cłowianych kul, 
znalezionych na pelu, zrobić sobie szóstki na pła- 
cenie muzyki do tańca, Myś' swoją wprowadził w czyn 
w ten sposób, żż między dwie 20 helerówki włożył 
blas.kę ołow asẹ, przybił młotkiem, a gotowy wy- 
cisk «bciął następnie i zakarbował. Tak g tową dwu- 
dziest holerówkę poszedł zmienić do jedn-j z mewiast 
wiejskich, która atoli zaraz z miejsca poznała fał- 
szerstwo i dała znać władry. Byk przyznał sie, że 
w ten gpos b podrobit trzy sztuki fałszywych 20 he- 
lerówek 

Trybanałowi przewodniczył radea sąłu krajowe- 
go Pietsch, w asyst-ncji radców Ursela i Ferensa, 
Oskarżenie wnosił zastępca prokuratora dr kK. Czy- 
szczan. Łuwa przysięgłych werdystem zaprzeczyła wi- 
nę rekarżonego, a Trybunał uwolnił Byka od zarzu- 
conej mu zbrodni. 

= [Kronika sądowa] W sądzie powiatowym 
stawał wczrzj niejaki Zenon Pavi pod zarzutem 
przekro:zenia $. 496 ust. kara. pop łuioneg» dru- 
kiem. Bronł .bs'nionego żyd Garf-in. cska żał w 
zastęjstw e red. Ehrerbo g. m c. dr Fiach. Sędzia, 
radca Kuawski uznał sę nekomzetrntnym do wy- 
m erżeuia kary, oizekając, ży zachodzi tu wypadek 
wy.tępku, zasłuzującego na s*rowszą kurę, niż ją sąd 
powiatowy wymierzyć może. Kwestja komp t:ncji bę- 
dzie jeszcza pizedmictem decyzji wyższej instancji. 
M-e. Fiach wniósł skargę ewentualną przeciwko Par- 
vi mu do sądu karneg , przei któ ym Panvi będzie 
odpowiadał, w razie jesli wyższa ins ancja zatyieruzi 
pogląd radcy Kulawskiego co do kwa! fikacji pre- 
stępstwa. 

= [Zawsze oni) W godzinach wie zornych 
grasu e po reztuuracjach i kawiern ach żyd z kiss- 
tką, zawierającą różne drob asgi jako to: portmoae- 
tki, lusterka, porif l, wartoś:l po ki kaiz'esiąt cen- 
tów, które to przedmioty puszczą na lsterję nume- 
rvwą, dcp sz:zając się | rzytem ozz stwa. Jeden z na- 
ocznych świadsós opowiada uam co nestępuje: 
„Kilka dni tenu wieczirom do jednej z restauracyj 
jrzy ulicy Grodzkiej wszódł wspomna y żyd i za- 
chęcał gośsi, :by próbował: szczęścia. Jaro stały 
prenumerat r Głosu Narodu powziąłem wątp'iwość 
aby żjd mćgł uczciwie jakik lwiek „qeszeft* prowa- 
duć. Na propozycję zagrania zgocziłam się więc, 
plnie obszrwując żyda. Wybrałem fant, żyd zaś nie 
czekając, abym sam wysjąguął, położył na stół dzie- 
sęć kartek, i podsu ẹł tsrobkg z uumerami. Giy 


palących papierosy, 


pociągnąłem kilka razy, nie wygrawszy naturalnie, 
powiedziałem, że grać będę dalej lecz mu-zę spraw- 
dzić czy znajdnią się w torebce odpowiaiająse mo- 
im nmery. Na to moje cświadczen e żyd zgodził 
się mówiąc: „czemu nie“ i podczas gdy udawałem 
zaj teg. w jmowaniem pienięd y z wo e zka, wsypał 
do torebki kilkanaście numerów, które trzymał „na 
wszelki wypsd-k* w drugiej rę e! Spostrzegłszy to, 
kazałem zwrócić przegrane, ('o natychm aat uczynił, 
a nawet chciał ofiarować mi wybrany fant!) i wy- 
nieść się z lokalu, czemu nie opon wał“. 

Przest zegammy więc przed tem oszustwem i radz - 
my. aby właściciele łokzl' nie wpusx zali tego b-z- 
czelnego żyła 

= [Ogień] Dzś o godzinie 4 min. 10 r.no 
zawiadumiono ntraż pożarną, że przy ul. Krowoder- 
skiej pod nr. 122 (wieś Krowodrza) na II p. w są- 
sisdztwie fabryki Zieleniewskieg> 1 Spółki pali się 
ścianka drewniana, Na miejsce wyjechsło natychmiast 
pogotowie Śsiankę drewnianą i 2 piece przytykają- 
ce də niej, rozebrano; pogotowie powróciło po godz. 
5 do koszar 

= [Ze stacji ratunkowej). Przy ulicy Hel- 
clów |. 7 niemowa niewiadomego nazwiska wpadł 
wczoraj do studni i zł»mał nogę. Założono ma tym- 
czasowy opztrunex i cdmieziono do szpitala ów. Ła- 
zarza. 

= [Kronika polieyjjna) Podczas pogrzebu 
ś. p. Staniaławowej Szarskiej aresztowano na gorg- 
cym uczynku kradzieży Magdalenę Wiśniewską, cd 
której odebrano dwie portmonetki, z którjeh jedna 
bronzowa, woreczkowa, jest do odebrania pod „tele- 
grafom* 

= [Dla turystów). Z dyrekcji kolei p'szą do 
nas: (O lem ceżywienia ruchu wycieczkowego do 
wschodnich Beskidów będzie się wydawać w czasie 
od 15 czerwca do 15 września 1898 bilety powro- 
tne II i III klasy, z 3 dniową waż ością po 'enach 
o 50 pro, zniżonych ze L vowa, Stryja, Ozarn owiec, 
Kołomyi, Stanisławowa, Tarnopola i Pututor d» wsz st- 
kich stacyj położonych na szlaku Dora-Worochta*. 


Ostatnie depesze „Głosu Narodu”. 


Londyn 1 czerwca (w poł). Wczoraj odbyło 
się złożenie zwłok Gladstone'a w opactwie West 
minsterskiem. Uroczystość była niesłychanie wspa- 
niała. W uroczystym pochodzie, szeregami po czte- 
rech, pod przewodnictwem speeker'a, weszli człon- 
kowie lzby do hali Westminsterskiej. Za nimi po- 
suwali się członkowie Izby lordów, ministrowie, 
biskupi, przedstawiciel królowej Earl Pombroke, 
książęta Krystjan Szlezwieko-Holsztyński, Cambrid- 
ge, Connaught i inni, Sznury całunu podtrzymy- 
wali: książę Walii i jego syn książe Yurk, dalej 
markiz Salisbury, książę Ratłand, loriowie Rosebe- 
ry i Rendel, sir M. Verner Harcourt i sir Arthur 
J. Balfour, wreszcie Karl Kinberley. Za trumną 
postępow li krewni i bliżsi znajomi zmarłego, jego 
prywatni sekretarze, lekarz, służący, deputacja z Ha- 
warden i iani. Pochód cały ze zwłokami przybył 
do opactwa o godzinie 11 rano. Po odprawieniu 
modłów przez duchowieństwo, arcybiskup Canter- 
bury pobłogosławił zwłoki. Na zakończenie naczel- 
py herold wygłosił nazwisko, imię, godność i tytu- 
ły zmarłego — i trumną złożono do grobu. Ksią- 
żę Walii i książęta krwi zbliżyli się teraz d» wd.e 
wy Gladstone'a i osobiście składali jej kondolencjo- 
Wdowa rozpłakała sę pod wrażeniem chwili, ale 
wkrótce znów odzyskała swoją zadziwiającą siłę, 

wiedeń 2 czerwca (rano). W okolicach Wiednia 
nastąpiło wezoraj wie:zorem oberwanie się chmury. 
W bt. Veit utonęła dziewczyna. W samym Wie- 
dniu piorua uderzył w kilka domór. Wybuch? 
w jednym z tych domów pożar. 

Berlin 2 czerwca (ra12). Król Humbert za po- 
średnictwem arcybiskupa Turybu wystosował dłuż- 
szy hst do Ojca św. zə skargami na stanowisko 
duchowieństwa wo Włoszech. Król pisza w swoim 
liś ie : „Jeżeli Kwirynał uległby zniszczeniu, kamień 
na kamieniu nie pozostałby także z Watykaon ; 
monarchja we Włoszesh osłan a Watykanu“. Ojciec 
Św. zdumiony tym listem, odpowiedział obszernie, 
mimo iż odradzał tezo kardynał Rampolla. Papież 
oswiudczył, że stanowisko kilku organów i osób 
stanu duchownego jest owocem zgubnych współcze 
snych prądów i polityki, której zasadą jest królew 
ska władza nad Rapu em. Pismo kończy sę życze- 
niem, aby Smutne wypadki nie powtórzyły się 
więcej. 

Paryż 2 czerw a (rano). Wczoraj konstytu - 
wała się świeżo wybra a Izba deputowanych. Przy 
wyborze prezydenta l:by głosowa o 557 deputowa- 
nych. Z tego 277 gł»sow otrzymał rep birani 
umiarkowaay Deschanel, 276 zaś dotychczaso- 
wy prozydenb Brisson. Wynik tego w:b>ru za- 
kwestjosowaue, ponieważ jak vwierdz.no trzy kart- 
ki upidły na podłogę i nie były uwzględnione 
przy głosowaniu. Deschanel o .wiadczył, że wyb - 
ru dosonanego w takich waruakach przyjąć nie 
może Wybór odbęlzie się zut+m powtórnie na 
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przyszłem posiedzeniu. Pierwszym wiceprezyden- 
tem Izby wybrany został Sarrien, drugim 
Leygues. 


Wojna na Atlantyku, 


(Telegraficzne informacje Głosu Narodu). 


Londyn 1 czerwca (w południe). Potwie.dza się 
wiadomość, że 450 Amerykanów wylądowało na 
Kubie pod dowództwem kapitana Torsta i wyłado- 
wało na ląd znaczne zapasy amunicji. 

Nowy York 1 czerwca (w południe). Wczo- 
raj we wtorek o godzinie 2 popołudniu statki 
wojenne amerykańskie poczęły bombardować 
Castillo del Morro w okolicach Santiago oraz 
miejscowości na wschód od Santiago: Funto de 
Guastamo i Caimanera. Wkrótce potem wdały 
się w walkę okręty hiszpańskie z floty admi- 
rała Cervery. Straszliwy ogień trwał przez czas 
dłuższy. O wyniku bitwy dotychczas nic bliższe 
go nie wiadomo. 

Londyn 1 czerwca (w południe). Depesza 
z Purt au-Prince potwierdza wiadomość o wczo- 
rajszej bitwie. Ze strony amerykańskiej brało 
udział czternaście wielkich okrętów, nie liczac 
łodzi torpedowych. Bombardowanie trwało do 
czwartej po południu. Twierdze nadbrzeżne ma- 
ją być bardzo uszkodzone. Blizszych wiadomości 
o wyniku bitwy niema. 

Nowy Jork 1 czerwca (w poł.). Krążownik „St. 
Louis* opuścił Nowy Jork. udając się we wscho- 
dnim kierunku celem śledzenia poruszeń eskadry 
hiszpańskiej, która pod dowództwem admirała Ca 
mory wypłynęła z Kadyksu. Do transportu wojsk 
ekspedycyjnych na Kubę potrzeba czterech wypraw. 


Wiedeń 2 czerwca (rano). N. fr. Presse otrzy- 
muje depeszę z Londynu, według której Cervera 
zaprowiantowawszy się należycie w Santiago 
odpłynął nagle z całą swoją flotą w kierunku 
wschodnim, myląc czujność blokujących go stat- 
ków amerykańskich. 

Madryt 2 czerwca (rano). Urzędowa depesza 0 
utarczce pcd Santiago stwierdza, że eskadra ad- 
mirała Shleya zaatakowała fortyfikacje nadbrze- 
żne w okolicach Santiago. Statek „Christobal 
Colon“ zflsgą admirała Cervery zaminął wjazd 
do portu, zmusił do cofnięcia się atakujące o- 
kręty amerykańskie, które poniosły znaczne 
uszkodzenia. 

W kortezach madryckich oświadczył minister 
spraw zagranicznych, że jest to tylko wstęp do zwy- 
cięstwa Hiszpanów, które jest niechybnie oczeki- 
wane. 


4 m” na 


Waszyngton 2 czerwca (rano). Departament 
marynarki do wtorku wieczorem nie otrzymał po- 
twierdzenia depeszy z Port au Prince e bitwie 
pod Santiago de Cuba. 

Ostatnia oficjalna depesza brzmi: Admirał Shley 
badał baterje przeznaczone dła obrony Santiago i 
kanału prowadzącego do portu w Santiago. Okazało 
się, że baterje są daleko silniejsze, a podmorskie 
miny daleko liczniejsze niż Shley przypuszczał. 
Cztery miny poł«żone są u wąskiego wstępu do 
portu. Statki eskadry Cervery zdradziły swoją 0- 
becność poruszając sią tuż naprzeciw wstępu do 
portu, ażeby przy zbliżaniu się nieprzyjaciela módz 
zaraz strzelać z dział. 

Nowy Jork 2 czerwca (rano). Korespondent 
Worlda, podróżujący razem z amerykańską flotą, te- 
legrefuje, że w niedzielę o północy dwa hiszpań- 
skie torpedowce usiłowały opuścić port Santiago 
de Cuta 1 uczyniły daremną próbę zatopienia dwóch 
amerykańskich statków. Torprdowee, płynąc tuż 
przy wybrzeżach, posunęły się już o dwie mile w 
kierunku zachodnim, gdy z pokładu „Texas“ doj- 
rzał je nocną lunetą jeden z oficerów. Wkrótce 
kotem rzucono dwa strumienie światła na hiszpań - 
skie okręty, które całą siłą pary płynęły na statki 
„Texas* 1 „Brocklyn*. Szybkostrzałowe działa a- 
merykańskie zostały natychmiast w ruch puszczo- 
ne 1 na Hiszpanów posypał się taki grad kul, że 
Się musieli cofać i ratować ucieczką do portu. 


Do dzisiejszego numeru załączamy arkusz 7 
Tomu li powieści, p. t: „Syn“, przez Emila Ri- 
chebourga. 


RZEZ ŻE AZ A P Zmn 


Repertuar teatru letniego. 


We czwartek, 2 czerwca: Nowość „Za Oceanem“, operetka 
Brunona Zaperta w 4 aktach, muzyka Griineke'go, kuplety 
L. Śliwińskiego. 

W sobttę, 4 czerwca: „Dzwony kornewilskie*, operetka 
w 3 aktach Plai queta. 

W niedzielę, go czerwca: „Za Oceanem“, operetka 
Bruncna Zaperta w 4 akt. muzyka Griineke'go, kuplety L. 
Śliwińskiego. Występ p. Kościeleckiej, 


W m no OD 


Drobne wiadomości. 


= [Kronika policyjna]. Wczoraj z 28 na 29 maja 
przytrzymano wyrcbnika, w którego posiadaniu znalezio o 
dwa duże kawały skór, war ości około 10 złr., prawdopo: 
dobnie odcięte od całych skór, a skradzionych ną szkodę 
niewiadomego właściciela. 

= [Dezerter]. Żołnierz przy magazynie, Alojzy Michal- 


czyk wydalił się z koszar w sobotę i dotychczas nie wró» 


cił. Wysłano za nim listy gończe, 


dipzielerowe Króla Jegomość 


ROMANS HISTORYCZNY 


sanuty na tle pierwszej połowy XVII|-go wieku 


69 przez 


Michała Synoradzkiego. 
(Ciąg dalszy), 


Atak powtórzono kilkanaście razy. potem ofi 
cerowie, chorągwie i żołnierze kopjami oddawali 
królowi honory, trębacze zaś na odwrót zatrą- 
bli. 

Bardzo się wszystkim te obroty podobały, 
gdyż żywiej niż wymysły misterne, na wzorach cu- 
dzozieraskich osnute, do duszy przemówiły sārma- 
ckiej. 

W czwartek, ponieważ wszystko wojsko w ma- 
sie popisywać się miało, o godzinie piątej z rana 
próbę tych ewolucyj odprawiono a o czwartej z po- 
łudnia zabrzmiał marsz generalny, przy którego 
dźwiękach zurówno kawal:rja, jak i piechota na 
stanowiska pospieszyły. Jakoż ustawiły się te masy 
zbrojne w szeregach ścieniętych. na dwie linje po- 
dzielone. Linje owe utworzyły 19 bataljonów, z wy- 
łączeniem grenadjerów Rutowskiego, a wszystkie 
miały chorągwie rozwinięte. Przysunęła się pierw- 
sza linja ku pawiłonowi o 400 kroków, z panem 
rogimentarzem na czele, przed którym Świderski, 
buńczuczny, niósł godła hetmańskie. Klingenberg 
dowodził prawem skrzydłem kawalerji. Mier lewem; 
książę wojewoda ruski prawem piechoty, a lewem 
Kampenhausen. 

Na znak pana regimentarza ruszyło wojsko je- 
dną olbrzymią linją w 13 n WATA (8 jazdy a 5 
piechoty). Sam Poniatowski szedł na szele piecho- 
ty, przed trzecią kolumną, za nim Denhoff a da- 
lej, na czele oddziałów swoich generałowie dowo- 
dzący skrzydłami. Zagrzmiały dwa działa, które za 
wojskiem ciągnęli cieśle i z 13 kolumn uformował 


Prenumeratę na ilustrowane pismo dla 
wszystkich 


* dnia 2 Czelwca 


Nr 124 


Od wydawnictwa. 
Szanownych prenumeratorów prosi- 
my o odnowienie przedpłaty na „Głos 
Narodu“ która wynosi: 


W Krakowie: 

Od 1 czerwca 
do końca roku . zr, 9'35 
do końca września „ 5:35 
sa czerwiec „,.. „p r35 


Na prowinoji: 

Od 1 czerwca 
do końca roku . złr. 1170 
dokońca września „ 676% 
za czerwiec... „ 176: 


Prenumeratę przyjmuje się od każdego dnia 
mlesiąca, lecz tylko do pierwszego. Prenumera- 
ty od 5—10—15—20 i t. d. do 5—10—15—20 
it d. nie przyjmuje się. 

Jednocześnie upraszamy o wymienianie wy- 
rażne na przekazach przeznaczenia sum dla u- 
nik nięcia pomyłek w ekspedycji. 

|od 
NADESŁANE. 
[EFN=i nimi od 0. OU 

Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od redakcji, 
która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje. 


Specjalista chorób wewnętrznych 


Dr Marjan Piątkowski 


b. I-szy asystent kliniki chor. wewn, Uniw. Jagiel, 
ordynuje przy ulicy Szewskiej I. 15 
8—9 r.i2— 4 pop. 


Dr Tadeusz Mayzel 
wieloletni specjalista chorób skórnych, wenerycznych, narządu 
moczowego | pęcherza 


ordynuje obecnie przy ul. Florjańskiej 1. 55. (dom 
Wgo Kulczyńskiego) od 10— 12 i od 3—5, wył. dla kobie 
od godziny 2—3. 1149 33 


ZAKOPANE—ZAKŁAD Dr. CHRAMCA. 


Spostrzeżenia meteorologiczne cd.0-go maja do 28-go maja. 


od 
1178 


1898 roku. 

Temperatura najwyższa w słońcu . . „ . . . --45:09C 
ś najwyższa w cieniu . . , . . . 255 y 
s najniższa SKK - ZOE 6:6 „ 
przeciętna n aT ha H134 y 

Barometn „o e 688.7 

Wysokość opadu 2'4 

Dnilpozodných kk E SET 2 3 


Osób w Zakładzie bawi 21. 


SKŁAD FORTEPIANÓW 
W. Barabasz i SP- 


Kraków, Rynek 18. 14 74. 


się szyk bojowy w dwie linje. Po chwili zaczęto 
dawać sygnały jeden za drugim, kolumny ścierać 
się zaczęły z sobą, a ów huk działowy, szczęk bro 
ni, rżenie i tentent koni utworzyły chaos ogłusza- 
jący. Ziemia drżała od tego zamętu, a na polu 
zrobiło sę ciemno... Wreszcie, również przy huku 
wystrzałów działowych i karabinowych, cofnęły się 
masy zbrojne do obozu, gdzie odezwały się bębny, 
na ten zaś znak cała piechota dała ognia na salwą 
a tak doskonale jednocześnie, jakby orzech zgryzł. 
Sam August mówił, że nie mogło być lepiej. a pan 
regimentarz, zadowolony ze s|rawncści wojska, 
każdemu bataljonowi po 5 beczek piwa na pokrze- 
pienie i uciechę posłał. 


Nazajutrz wojsko wznosiło z faszyn i ziemi, na 
ewo od pawilonu okopy, które dnia następnego 
miano zdobywać. W sobotę od wczesnego rana od- 
bywano próby; wojsko tak było znużone, chociaż 
tego nie okazywało. że król pozwolił opuścić jedno 
ćwiczesie: utworzenie bataljonu ośmiograniastego, 
zwanego po francusku losange. Parada rozpoczęła 
się po południu, a widzów zebrało się w ęcej, niż 
kiedykolwiek. Wyszły naprzód z głównej kwatery 
regimenty żółtych grenadjerów Rutowskiego, pie 
chota zająła stanowiska w okopach, a wojsko, któ- 
re walkę staczać miało. rozdzieliło się na 3 bry- 
gady: grenadjerów konnych pod dowództwem ks 
Saksen Gotha; kirasjerów z regimentem Miera, pod 
kierunkiem pułkownika Nassau ; grenadjerów Kam- 
penhausena z żołnierzami łanowymi. 


Pierwsze, oddzielne poruszenia wykonały od 
działy, kierowane przez pułkownika grafa Flem- 
minga, Bardlebena, Tessego, Patona, Peratego, Un- 
rubha, Wagenheima, Hausena, Bonafusa i pułko- 
wnika Raczyńskiego, wojewodzica kaliskiego. Na 
czele kolumn, przy odgłosie kapeli, postępował pan 
regimentarz, za nim Denhoff, Czartoryski i Kam- 
penhausen. Dla obrouy okopów sprowadzono całą 
artylerję, a także z Siele cám dział. Poważnie cią- 
gnety działa owe, mając na czele oberst-lejtnanta 

rankenberga, z oddziałami Rutowskiego i Promni- 
tza; dalej paradował na koniu major Pirch; dalej 
pułkownik artylerji koronnej Ossoliński ; dalej oberst- 
lejtnant, kapitan; 4 działa trzyfuutowe, a przy każ- 


WAWEL 


należy nadsyłać jak najspieszniej dla 
uregulowania nakładu 


dem 3 puszkarze i 2 cieśle, w skórzanych czap- 
kach i fartuchach, z toporami u boku. Za nimi 
znów toczyły się armaty i służba jak wyżej, dalej 
wozy z amunicją, a w odwodzie postępowały regi- 
menty Denhcffa i Flemminga. Na okopach usypano 
4 baterje, z każdej 4 działa paszcze wyzierały.. 
Grenadjerowie, towarzyszący działom zsiedli z koni 
i zajęli stanowiska w okopach, razem z piechotą,. 
która za danym znakiem zaczęła ustawiać się w fa- 
langi, a jednocześnie do okopów zaczęła ciągnąć 
jazda od prawego skrzydła. Jechał tedy naprzód 
Nassau z kirasjerami, ks. miecznik koronny z mu- 
szkieterami i regiment ks. Sachsen Gotha. Jeźdźcy, 
zsiadłszy z koni, udali się na baterję amnnicja zaś 
stanęła pomiędzy baterją, a regimentem księcia 
Nassau. 

— Uważam, ciero ciało — odezwał się U. Pro- 
kop — że srogi to bydzie szturm, a widzi mi się, 
że do takich ewolucyj wojska w nazbyt wielkiem: 
Ściśzieniu są ustawione, więc przy najmniejszem za- 
mieszaniu lub niedopatrzeniu, cierp ciało, 0 casus 
jaki fatalis łatwo. 

— Jużci tama król jegomość obmyślił wszystko 
chyba cum grano salis, matuleńku, nie zaś — cur- 
rente culamo — odparł podstoli — tuszę zatem, 
że stę bez fatalności obejdzie. 

— Przekonamy się o tem, cierp ciało, hic et 
nunc, ale owa ciasnota mi się nie podoba... 

— Natura horret vacuum reverendissime.. — 
rzekł Tadeusz — więc król jegomość, do tej zasa. 
dy się stosując, wypełnił cały obszar pola całkowi- 
cie. Ale dajmy pokój kassandrowym przepowiedniom 
i miejmy nadzieję, że wszystko pomyślnie się od- 
będzie. . 

— Dlaboga! — szepnęła podstolanka — to mu- 
szkieterowie oblegani być mają ? 

— Nie oni sami, bo przecież są tam kirasjero- 
wie i lik znaczny piechoty. Nie obawiaj się wać- 
panna, nic im sę nie stanie, chociaż ich ogniem 
zarzucą. Potrafią się ochronić, przecież mają armat 
poddostatkiema... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Rocznie 
4 złr.! 


Jedyne ilustrowane czasopismo polskie w Galicji! 


Adres Administracji I Redakcji: Garbarska 7. 
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WW oalki najmodniejsze. 
JPaski damskie i męskie, 
Nrecesery, torebki do podróży 
i ręczne, paski do pledów. 
JPugilaresy i portmonetki. 
P'apierośnice i tytouierki. 
Spinki, dewizki, broszki. 
L.ustra potrójne i ręczne. 
Szczotki, grzebienie, gąbki. 
Mydła, woda kol., perfamy, 
| Przybory do krawieczyzuy 1815 
pF poleca najtaniej "TĘ 
ANASTAZY FRONCZ 


Kraków. Fiorjańska Ł. 17. 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY.. 


Parasolki 


damskie najmodniejsze od 150 złr. 


Parasole w różnych gatunkach 


od 1-20 złr. 


Szale i Chustki 


jedwab, mocher, kaszmir, perkal. 
Kaftaniki bawełniane i siatkowe od potu 


poleca w wielkim wyborze po cenach konkurencyjnych 


W. Kłosiński 


m 
48 
ulica Florjańska L. t7. 4 a 


„GŁOS NARODU". 


Najmodniejsze 


WATERYE WEŁNIANE 
Lewantyny, Piki i Batysty 
po conden PAFAZO „ARA 


poleca 


W. SIENKIEWICZ 


Kraków, ulica Florjańska 
vis a vis Hotelu pod Różą 
Próbki na żądanie wysyła się odwrotnie. — Zamó- 
wienia z prowincji wyżej 10 A. wysyła się opłacone. 


F. WOJCICKIEGO 


Restanracja w Hotelu Pollera 
W KRAKOWIE 
Czwartek dnia 2 Czerwca 1898 


TRANSPARENTY 


z portretem Mickiewicza em- 
blematami paijotycznemi i napi- 
sami w cenie po 275 1 5.50 złr. 

Portret Mickiewicza 


najlensza podobizaa w wiel 
kim f>rmacie, cena 1'25 złr. 
polecają 
Kutrzeba Murczyński 
1697 


w Krakowie. 
Dom drewniany 


Obiad za 1 złr. 1821 
Chłodnik polski 
Consonime ze szparagów 
Rosół z kaszką 

Paszteciki krokiety 

Łosoś z wody, 808 ravigot. 
Jajka poches sos poulets 
Sztuka mięsa s03 szczej. 
( Polędwica po angielsku 


L | 


I. \ 


UI Cielęca z nerką 
" Kotlet wieprzowy r nowy, 0 8 ubikacjach, zabudowa- 
Filets de veau sos perigor. | nie gospodarskie, 2 morgi 580°; 
Galaretka maraskinowa gruntu dobrego, w tym 2 place 
IV. Krem truskawkowy _ | budowlane, do sprzedania. Bliższa 
") Włoski makaron a la mil. | wiadomość pod „Palmą“ w Kr- 
Sar — Kawa nicy, 1685 5 6 
Boulilen własnego wyrobu klg. Bał |Taa_p_ "nu. b F 
m Apteka w Grybowie 


Potrzebuję zaraz 


młodszego subjekta 


rutynowanego bławatnika, 


Kazimierz Niesiołowski, 
KRAKÓW 
Sukiennice Nr. 24 i 25. 1797 
Zaklad wyrobów rze 
zbiarskich, firma l. F. 1. Ko- 
mendzinski w Zakopanem, kupuje 
zdatne zdrowa drzewa na rzeźby 
a mianowicie: lipy, dęby, grusze, 
jabłonie, brzosty, jawory, grabiny 
it. d. kg w. ustne 
przyjmuje I. F, J- Komendziński 

w Zakopanem, ul, Krupówki. sprzedał na raty. 
1619 8 20 synek główny Nr 29. Kraków. 


poon tumojst = $ 


> 4 Lepszy i tańszy niż Cognac jest 


Driole'go „Brandy 


z najstarszej e. k. uprz. Dystylarni 
Franciszka Driolego w Zara 
założonej w roku 1768, 

Dostawca e. k. austrjackiego, włoskiego i angielskiego dworu. 


Zastępca Alojzy Grobler w Krakowie. 
ulica Starowiślna Nr. 6. 
a 


poszukuje 


magistra 


od 1-go lipca br. 
1713 4 10 H. Nowat. 


W składzie Fortepianów 
Pianin I Harmonij 


J. Radziszewskiego 
i Spółki su 


Jprzedaż, zamiana, wynajem 
ray odpowiedniej gwarancji 


Drioleego Brandy jest w Anglji więcej lubiany 
niż najlepszy Cognac i Jamajka — i został zamiast 
Cognacu w ces. i król. wojskowych szpitalach obe- 


cnie zaprowadzony. 1640 00 >4 


(IIITIITAIII1ZNZIIAAŁIAAAA LLIA 


ję q actów w Galicji nad Popradem 


kolej, poczta, telegraf 
w miejscu. 
Najsilniejsza szczawa żelazista. Pora kaplelowa trwa od 20 Maja, 
do końca Września. Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyczne 
` i popradowe. 1413 
` znajduje sig we wszystkich wiel 
Woda Zegiestowska kich Składach Wód Mineralnych. 


Lekarz Ordynujący Dr Edward Brühl. 


Fi a TT 3 
| Odróżnizjcie prawdę od blagi! 
Dwa medale zasługi otrzymał S. W. Niemojowski za 
wyrób znakomitych tutek mieklejonych! Takiem odzna- 
czeniem żadna fabryka tutek poszczycić się nie może. 
Do nabycia u p. St. Karlińskiego w Krakowie, Sukien- 
nloe Nr. 26, oraz we wszystkich handlłach i trafikach. 1128 
ż I 


meeen seon UE] 

i Handel korzenny, de- | najświeższy transport w ceuie 
likatesów i Win od 15 ct. i wyżej za rulon, 
egzystujący od lat 15-tu w Kra- oraz 1698 4 10 


kowie dobrze rontujący, jest z po- | dekoracje sztukaterje 
wodu wyjazdu do odstąpie- i listwy polecają 


mia, 00 ie Wiedomość bliższa | Kutrzeba & Murczyński 
skład fabryczny W Krakowie, 


w Dziale inseratowym „Głosu Na- 
Wzory wysyłamy odwrotnie. 


rodu*, Kraków Jagielońska 7. 
1767 2 


Potrzebne w każdym 


kościele! 
1801 


i 


Herbata z Brodów |! 


BOCTGLGOCTOGIOLT 
ZZ 


os 4,>< oa l E 4 


a2 ovoudk 


Od dawien Gawna ze swej dezregi | zapachu znaną prawdziwą 


BATĘ ROSYJSKĄ 


zbioru majowego poleca MANDEL 


W.ADAMOWICZA 


W BRODACH na pogranicza rosyjskiem 
1 funt „Familijnej“ bardzo dobrej . . « « « - . | 
1 funt „Melange de Meskan* w oryg. opakow. najlepsz, 
1 funt „imperial“ cesarskiej w oryginalnem opakowaniu 
1 ‘unt Wyslewków z najlup-zych herbat kwiatowych . 


z 
ja 
5 
s 
n 
30 |= 
140 | 
2.50 |2 
3.50 |4 
1.20 |= 


Znakomita „KAWA CEYLON* 5 kilo franco do każdej stacji pocztowej 9:50. 
pokaz szko e a a c O a zd Mda kd 


sTRUCIZNA 


i Jedyna niezawodna 


SZCZURY | MYSZY 
dla ludzi i zwierząt domowych 


nieszkodliwa. 


wyseła w puszkach po 30 — 60 et. 1 1 złr. 
za zaliczką 


JAN MICHNIK 
W BOCHNI. 


Składy w aptekach i drogueryach. 
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Człowiek fachowy WW E L L A 


od lat 20 tu zakładający pierwszo- 
rzędne fabzyki w Austryi i po za 
granicami w zakresie cegieł, da- 
chówek, rórek drenowych i t. P. 
wyszukawszy znakomity teren i 
bardzo dobry materjał jaki jest 
rzadkością do znalezienia, a z któ- 
rego można wszystkie najdelika- 
tniejsze w skład tego przemysłu 
wchodzące towary wyrabiać, w bli 
skości b. przemysłowego miasta 
w Galicyi, zamierza otworzyć tam- 
że odpowlednia fabrykę oraz Ce 
gielnię i poszukuje w tym ce- 
lu spólników, gwarantując im 
25-—400/, zysku od włożonego ka 

pitału. 1744 3 15 
Adres prosi nadsyłać do Działu 
ogłoszeń „Głosu Narodu* Kraków 
Jagielońska 7, gdzie i bliższych 

informacji zasięgnąć można. 


„RENOVATIO SANCTISSI 


Tablice artystycznie kolorami wykończone, naklejone na deszczółki w ramkach, ze wskazówkami do kręc 


K. ZAJĄCZKOWSKIEGO, Kraków, plac Marjacki 8. (Specjalny s 


w Chomranicach 


na zachód od Nowego Sącza, tuż 
nad samą koleją, naprzeciw kościo- 
ła, składająca się z drewnianego 
domu nowego na podmarowaniu 
suchego, o kilku ubikacjach, z <a- 
budoweniami gospodarczemi. stu- 
dni z dobrą wodą, z ogrodu z drze- 
wami owocowemi szlachetnemi, z 
gruntu ornego, wszystko w jednym 
kawałku w czworobok na sześcio 
morgowej przestrzeni, w uroczem 
położeniu z ślicznym widokiem na 
okolicę jest zaraz z zasiewami do 
sprzedania. Poczta w parafji 
w Klęczanach, nieopotal przysta 
nek kolejowy z jednej strony, a 
z drugiej stacja kolejowa, Adres: 
willa M Z. w Chomranlcach po- 
czta w Klęczanach. 1639 


00000000000000000000000000060000000 
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Młoda, inteligentna, przystojna, 
Panienka, sierota, poszukuje 
miejsca 


Kasjerki 


w handlu lub Cukierni, za kaucją. 
Łaskawe zgłoszenia pod adresem 
Sierota l. 2. 100 post. rest. Kra 
ków, za okazaniem kwitu iusera- 


towego. Km Z 5 
W Poroninie koło Zako- 


panego 
są na sezon letni pokoje do 
wynnjęcia z całodziennem u- 
trzymamiem. Bliższe wiadomości 
udzieli Urząd pocztowy w 
Poroninie. 1723 
Wielka sposobność 
taniego kupna!!! 


W Krakowie przy ul. Szewskiej 
od L. 


pod 4 1% ć 
Bazar B. Lipińskiego 
zostaje zwinięty 
Można się targować. 1559 


Uczeń 


znajdzie umieszczenie W œU- 
kierni Lwowskiej pod firmą 
Jan Michalik, ul. Florjańska 


400000000060000 Nr. 45. — Zamiejscowi mają 


Henryk Gollenhofer 1 Sp. 


dawniej 


Adolf Meissner 
Fabryka Pojazdów 


w Krakowie, przy placu Matejki Nr. 4, 
podejmuje się 
robót kowalskich, siodlarskich, stelmachskich i la- 
kierniczych i wykonuje je z wszelką dokładnością 
i trwale, oraz kucia koni po cenach niskich. 
Przyjmuje wszelkie odnowienia i naprawy landauerów, 
powozów krytych, półkrytych, gików, wolantów sań, 
wózków i t. p., jak również stare powozy w zamian 
na nowe, lub na sprzedaż. 

Utrzymuje na składzie osi, latarnie, resory, sukna, 
skóry, borty i sznury, klamki i wszelkie przybory 

w zakres tego wchodzące. 


pierwszeństwo. 
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Essencją octową 


do robienia octu stołowego, dx 
potraw i ogórków; flaszka esencji 
za 25 ct. wystarczana 4 litry octu. 


Mydło czeremchowe 


najlepsze ze wszystkich mydeł to- 
aletowyeh usuwa iegł, li- 
szaje, plamy i wszelkie wyrzuty 
a A Cena 30 et. 
Ziółka piersiowe 


Dra Seeburgera 
jedyny środek przeciw katarom 
kaszlowi, chrypce, zafiegmieniu itd 

oleca 1808 


isl otolol oj olofol 


1538 9 9 


aja 


Biuro ogłoszeń 
wynajmu mieszkań 


Wi. Grabowskiego 


Kraków, Wiślna 7 


POLECA 1806 


W Zakopanem na sezon le- 
tni i zimowy: 


Pensjonat slerzawij Pań Plewkie- 
wicz — pokoje z całem utrzyma- 
niem. Stół obfity i zdrowy, ceny 


przystępne, 
„Pension Nouvelle“ p. B, Filipi- 
czowej ul. Chramcówki 32, urzą- 
dzenie wykwintne kuchnia zdrowa 


i obfita, łazienka i pralnia w miej- 


scu, ceny umiarkowane. 
Willa „Grabówka“ 7, 5, i 2 po- 
koje z kuchnią. 


Na Chramcówkach, willa z ogro- 
dem, 7 pokoi, 2 werandy, 2 przedp. 
2 kuchnie, Całe lub częściowo. 
Stajnia i wozownia, Wiadomość 


Dobrowolska, willa „Nieczuja* 
Na Krupówkach za łazienkami 
Krzeptowskich, 7 pokoi, Z weran- 
dy, przadp., kuchnia, z ogrodem, 
razem lub częś 10w0, wiadomość: 

Neużilowa, Ogro lowa l, 477. 


Stajnia i wozownia Studencka 259, 


Basztowa 1% 1 V,Bernadyńska 


819. 

Sklep zaraz Garbarska 4, z pokojem 
lub bez: Siemiradzkiez0 17, Baa 
sztowa 19, R:dziwiłłowska 21. 
Krupnicza 12, Szpitalna 40. 

2 piwnice na wino zaraz Studnn= 
cka 3, Florjańska i6 i 47 

Pokój z meblami lub bez zaraz: 
Senacka9 11 p. Basztowa 9 1E 
p. Rynek 11 par. Wielopole 12 E 
p. Graniczna 107 Ip Garnear 
ska 14 lI p. Podzamcze 24 IL 
p. Zielona 20 par. Smoleńsk 13 
II piętro. 

2 pokoje z przedp. z me 
biami lub bez zarzz: Karmelicka 
2911 p Poselska 24Ip i 9 Mp, 
Podwale 9 I p. Batorego 22 IE 
p. św. Sebastjana 10 I p. Stra. 
AON lp. Basztowa 27 IIl p. i 

P 

3 pokoje I p. 1 lub 2 II p. zz- 
Toz, L'ębniki 15, willa Wga Ro- 
ŻnowBXlego, 

Pokój i kuchnia zaraz: Bernadyń- 
ska 91 p. B par. Siemiradzkiego 
11 i Sobieskiego 11I p. Szlak 57 
I ptr. 

2 pokoje przedp. | kuchnia zaraz 

Pawia š lil p. Franciszkań= 

ska 1 II p. Flvrjańska 16 I p. 

Siemiradzkiego 23 I p. Berns- 

dyńska 9 I p. Szłak 57 II p. 

Biskupia 10 II p. św. Jana 18 

Ip Hadziwiłłowska 17 III p. 

od lipca: Krowoderska 32 par. 

Krupnicza 9 l 12 par. 

okoje przedp., 
chnia zaraz : Bernad 

9. IIp. Loretańska 4Ti II p. Pe- 

selska 24 II p. Staszyca 10 M p. 

Retoryka 4 par. Greniczna 108 

11 p. Zwierzyniecka 211Ii II p. 

Smoleńsk 24 par. Basztowa 9 1I 

i Ill F Szlak 45 i 27 Jlp.i57 

par. od lipca: Zwierzyniecka 25 

par. i 9 I , Beraadyńska81 p. 

Krowoderska 32 I, II p i par. 

Stachowskiego 99 par. Karme- 

licka 56 L p. św. Gertrudy 4 par. 

4 pokoje, przeńp. ku- 
chnia zaraz: od lipca: Bato- 
rego 14 l p. Starowiślna 23 I 
p. Garncarska 3 par. Jabło- 
nowskich 9 Ip. Goębia 4 I p. 
Zwierzyniecka 7 II p. św. Jana 
13 Il p. Garbaiska 5 I p. Ber- 
nadyńska 6 1 p. plac Groble 6 
I p. Krowoderska 50 II p.i 32 
I i lI p. Karmelicka 56 i Pe 


Dom murowany 


3 ku- 


apteka pod „złotą głową” parterowy z ogrodem jest do sprze- 


M. Pronia 


Krakowie, Rynek gł. Nr, 13. | Dębnikach Nr. 90. 


dania. Bl ższa wiadomość w Ajen- 
cji towarzystwa Ubezpieczeń w 
1703 3 8 


MI SACRAMENTI“ 


enia — po 1 złr. 50 et. — wydane nakładem: 


kład artykułów treści religijnej.) 


„GŁOS NARODU". „WSPIEBAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". „GŁOS NARODU*. Nr. 124 | 


8 
«5 m m "m . o i 
E| Reim i Sp., Kraków, Rynek 37, Linia A-B, polecają po cenach najumiarkowańszych: <| 
| my pa | Om | GRRATY | teadh | | OWOBNIKTJĘ Gp zenia |= 
= j MII do samodziel - || i ‘erni GO at: A e 
A Padian ga, SRO oto | Aparaty „Longlife“ A E Ę roc I Waga kieszonkowa (Tasma miernicza) da bda | i AA TEJ. a R $ = 
FE | Lakiery burszty R spirytusowe do | pantofelki domowe | Kalosze rosyjskie | Trzewiki do gimnastyki | 0730 SM0 PWP co POcrywan AE 
| =] NO i po E a do zapu | PŁASZCZE GUMOWE. PŁACHTY NIEPRZEMAKALNE p Smožowiec gazowy - drzewny NEJ. 
= szczania podłóg | ARTYKUŁY DO PIELĘGNACJI KONI, BYDŁA | UPRZĘŻY aby naśdacdyweżz W edC: Bat | SAB 
= | P 3 z ą == 
Si | Proszek perski »Zacherline — Proszek za- ŚRODKI DO DESINFEKCYI | Papier, Lep i trzaski na muchy, — Naftalina, * 
= | morski »Andela« — Proszek perski na wagę | Środki przeciw szezurom i myszom | Liście paczulowe, Papier, Saszetki przeciw molom | 


a i ANAE de AEA Ay do ZA żyd zy jt Zyd Zd zyj ZA zy dy z od AE 
Na sklepy lub biura W niedzielę dnia 3 lipca b. r. ukaże się pierwszy numer pisma 
razem lub częściowo ilustrowanego dla wszystkich 


jest zaraz do wynajęcia: ł R j T 
obszerny lokal, składający się z 4 ubikacyj| $ | 
frontowych i 3ch od podwórza tuż przy|$ s | 

Rynku przy ulicy Szewskiej. <h Jy El 


Bliższa wiadomość w księgarni katolickiej bra wydawanego pod kierownictwem Kazimierza Ehrenberga. 
Władysława Miłkowskiego w Krakowie 


Rynek główny Nr. 30. 3805 


Wawel wychodzić będzie od tego dnia w każdą niedzielę i będzie w rękach czytelników z naj- 

odleglejszych nawet stron kraju już w niedzielę, zrana. — Numer obficie ilustrowany będzie obejmował 

$ trzydzieści sześć szpalt nader obfitego. ogromnie zajmującego, niezwykle urozmaiconego tekstu, zaopa- 
trzonego nader hojnie w wyborne aktualne ilustracje. 

Głównem zadaniem redakcji będzie ilustrowanie bieżącej chwili piórem literata i ołówkiem 
artysty i dostarczenie zdrowego, ożywionego narodowym i chrześcijańskim uchem pokarmu czytelniczego dla & 
jaknajszerszych warstw społecznych. — To t-ż w celu jaknajwiększego spopularyzowania pisma, wydawni- 
ctwo oznacza prenumeratę prawie poniżej ceny kosztów. — Prenumerata w mieście wynosi: 


=j rocznie 4 złr. (mu — 1662 


Inne warunki prenumeraty przedstawia ą się jak następuje : 


Siąty do suszenia chmielu, szerokosci 100 en. 
190 cm, z bardzo silnej i równej przędzy, własnego 
wyrcbu, po bardzo niskich cenach, oraz wszelkie wyroby 
lniame, jak: płótna, chnstki, obrusy i t. p. poleca 
Wł Gonet w bkorczymie p. loci. — Próbki żąda 
nych gatunków darmo i opłatnie. BIO A Ul 


K. Ziehński, optyk 


AVA ZY CN ANA 


NA za AC AC ZACZĄ 


4araków, Rynek A-B, 39 W mieście: Na prowimcji: Za granica: > 
leca wielki wybór Półrocznie . « « . . 2 złr 25 ct Rocznie . . . . . . 4 adr. 50 ct. Rocznie . . „ . . 5 złr 50 ct. 
lornetek Sami Kwartalnie . „ . . . l „25 , Półrocznie . . . . . 2 „Gu, Półrocznie . . . . . 8 , — 
nych i polowy: h po (Od 1 października także miesięcznie po Kwartalnie , . . . . L „ 40 , Kwartalnie . . . . . I „20 , 
bardzo niskich ce- Koronie.) (Od 1 października także miesięcznie po 
nach, a mianowicje: koronie i 20 hal.) : | 
taatralne czarno emal. . . . „ . po złr. 3: Dla uregulowania nakładu prosimy najusilniej o wczesne nadsyłanie prenumeraty o ile możności naj- 
4 HooDoo a o O” później do połowy czerwca do Administracji Wawełu i Głosu Narodu Kraków, Garbarska 7. 
SEFamminiowe”. "aS. „R k 
EE E EEE RZY Va a A SASA 
- oan 0 EPAR ERE LAN AWA LAWA LAWA LAVA ŁAWA NAKARARASA 
„  wikl. 8 szkieł, „AJpenglaser* „ asain "I" Rp O 0 MI ia — IIR 


poż 
mä » 
p! 


„ aluminium 8 szkieł „Alpenylaser* „ i 
Ceny rozumieją się z skórkowywi faterłami, a przy polowych 
iz paskiem. 

Wagi wodne budowlane długość 25 centimetr. . . . . . 70 kr, 


3 m » n S a orem an NEZ A 
Miary £0-to metione złr 2¢t0 do 4'0; — Barometry od złr. 4—. 
Oryginalne Fonografy Edsona po złr. 50 i ICO. 1820 


1000666930 06G66G60006€ 


s J, Zapiaialski 


ğ Kraków. Rynek gł. linja A-B 
D POLECA NA SEZON OBECNY: 


© Wielki skład kufrów, oaz wszelkich przy bo- @ 
rów podróżnych. À © 

e Obuwie męskie i damskie z jasnej skóry, © 
<> © 
© 


MŁODA PANIENKA 


(Chrześcijanka) bardzo skromn. 
ipilra, z dobrem pismem. mówią. 
ea po niemiecku, znajdzie za 
jęcie. — Wiadom sć od godz. 
11-tej do 1 szej w Głów. Ajencj: 
Hopcasa i Salomonowej w Kra 
kowie. 1189 1 1 


2) 


1 


Lid E 


(Hillman, Herbert & Cooper). 


Doos 


Rządca, kawaler w młodyn 
wieku | oszukuje posady do gospo 
darstwa, lub jako mający wyższ 
studja i posiadający wszelkie kwa 
lifikacje do kancelaryj dworskich 
obecnie na posadzie — Adres 
R. R. poste-rest Wieliczka. 178 


Mleeczarnis 


w Pełkiniach 
poszukuje stałego og 
biorcy na masło desero 


(Anglia) (Czechy) (p. Norymberdze) 
Roczna produkcja 60.000 


DAAD r u O 


; 


kołowceów. 1%: 


Coventry Eger 
ZJZNCZZETYN 


oraz na gumowych podeszwach do „Layn Tennis“. MA Ra 
„ Płaszcze gumowe i sukienue nieprzemakalue. ka M ale Zera 
4 Krawaty w na nowszych fasonach. przyjmuje Zarząd dobr Książą 


3 Rękawiczni męzkie i damskie glace, oraz z fil a Wyłączna sprzedaż WIE Antoniego Larischa, Krakow Hala: CURD A Me] 


l Szewska Nr. 19, | rosław. 
d'Ecosse. 1790 1 6 JARE OPLA: OD. myka ó Szawkk: 


© Bieliznę m zką i Dra Jaczera. Do zurządu kopalni Urzędnik państw. | Do sprzedania (alkowiie liry manie 


© Mydla, perfumy, wodę kolońską. nafty potrzebuję energiczn. ie AA) 
z płacą 1300 złr. poszukuje 2 WSUS EE 


6Giąbki, grzebienie i szczotki. WAY z Pe 1 ; ; 
c AE ekkis oai odamoś ae mężźczyzny n umieszczenia przy kodziwie | powóz półkryky i do- godami otrzyma poje dyncza osob 
D Wysłużeni podoficerowie żan- | %0072e się mającej wraz z cał m rożka z fabryki wiedeńskiej | *zamian procentu od wyvożycze 
gg" wybór drobiazgów do szycia i haftu durmerji mają pierwszeństwo utrzymaniem. — Łiskawe zgło Weisera. 1634 5 |a me mniej niż 1500 złr, Gwa 


M 4 a S s enia pod „Rodzina“ Kraków po | ; i : rancja hypoteczna, Adresu udzie 
Ceny jaknajniższe. Stanisław Gurgul, Kraków, | ste restante za okaz niem AE, Zareqd dóbr Hr. A. Dziedu |li Agencja ogłoszeń Ho; casa iSa 


= a Dziedu | Agencja 
Szewska 8). _ 1787 1 3 |inseratowego. 1794 1 2 | szyckiego, poczte Jasionów. |lomonowej w Krakow e, 1784 
D0G0€0©00660 n ay IA BID G za 
w r Holik S C. pza Gospodyni > 


starsza osoba z dobrą rekomende 
ZEGARMISTRZ 


c; umiejąca otować, potrzebn 
jest zaraz na wieś do małego ful 
warku ¿głosić się u stróża domi 
7 ze L o ul. Mikołajska, w Krak 
w Krakowie, przy ul. Szewskiej L. 2. - I 


POLECA: oczta Krzeszowice 1044 19 0 | 
Nkład zegarkow kieszonkowych, zegarów P Handlowiec 


pendułowych ściennych i stołowych, z najle- wysyła koleją na prowincję w skrzynkach 25 lub 50 butelek | lat 28 liczący, energiczny po 
pszych fabryk genewskich i franeuskich, z po- szukuje posady podróżujące- 


ręczeniem trzechletniem. — Dewizki złote, Piwo exportowe znakomite wystałe go. Łaskawe zgłoszenia dl 


śreprne i double męskie i damskie. — Svka- S.C do Działu inserat. „Gło 


tułki graj łodje polskie najst iej- j -Joks . su Narodu“. 686 : 
i t najskascy it Porter kraj OWY na sposób angielski wyrobiony -BLEGI 


Wszelkie naprawy uskutecznia z Jednorocznem porę- m T R. ; 
O r "rot : A Proj 
ZW Może ię ma — |PABRYKA WÓDEK POLSKICH |ż------- 
> WE NTE browego Dra Christofa 
se P OŻYGZKI a | Sklep „Olia nlittg vo. x. un, Zakładach fabrycznych w Tenczynku poczta Kresowie | więc aat c ra am 
M Ż i 3 w ni 5 
w S Š n k E a, "tygodniowe 5o| JSJłe Pocztą opłatnie do każdego urzędu pocztowego zą zaliczką| Cenn 80 centów. 


;owanych, 787 21 48 
, M Głó skład Lwowi 
bko i dyskretnie: kig. masła kuchennego i 100 zir. 3— trzy butelki, a to wedle wyboru w każdym smaku, | * A adksorabinym orsa 
kig. sera dziżkowego. Oferty A e APR A bip ynm. Ruokera, dla Krakowa 
Anszntur Budapest prosimy przesyłać wprost do | "OSOliS znakomity, iikier najprzedniejszy, rum do-| r_spiece W. Redyka i E. Hellera. 


: Z m6 o o 3 W Brod t 
Hosrfaohhgo oe Schodnicy. 169:8 komnaty, cena rozumie się wraz z opakowaniem i portorjum pocztowem. | fajia RCR 7 aptece Leong 
= "WE o o O NA NM MZ ZZ EZ EDEN R AAAA ||| ||| ag 


Fabryki w 


Uw 


Kufry do podróży trzcinowe nader lekkie, torby i kufry z przyborami, torebki i kuferki ręczne, etui na laski i pa- 
rasole, worki na bieliznę, poduszeczki kieszonkowe, — Koce i pledy podróżne, — Kapelusze filcowe, słomkowe oraz 
czapki męzkie polecają po nizkich cenach 1615 


BR. BILEWSCY w Krakowie obok kościoła N ajśw. Panny Marji 


Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Glatman. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


